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Przedmowa do przekJadu. 



Wojna dunska z roku 1864 skonczyla się przylą- 
czeniem Szlezwiku i Holsztynu do vvielkiej ojczyzny 
niemieckiej, na zasadzie švdętego yrama stusznošci i na- 
rodomosci. W slad za tą poszla, jako jej nieuniknione 
następstvvo, jako dalszy konieczny krok na wytkniętej 
drodze, wojna Prus z Austryą, zakonczona, tu znovvu, 
Titworzeniem Związku Pdhiocnych Niemiec i vvyrzuce- 
niem Habsburg(5w z niemieckiej Rzeszy. Krok ostatni, 
zjednoczenie Niemiec pod wsp(51ną g}ową krdla pru- 
skiego w koronie nowego niemieckiego cesarstvva, wi- 
sialo w povvietrzu, musialo byč w zamiarze pruskiej 
polityki, bylo przewidywanym i wiadomym jej celėm, 
choč w owych latach nikt nie przevvidyvval, nie wie- 
rzyl, žeby cel dal się osiągnąc tak latvvo, tak prędko. 

Juliau Klaczko juž oglosii byl Etudes de diplo- 
matie contemporainė ^ historyę, charakterystykę i sąd 
tych spraw dunsko-pruskich i polsko - pruskich, kt6re 
byly spravvami ogdlnie europejskiemi, bo wiod}y do 
zmiany i przevvrotu vvszystkich stosunk(5w i sil w Eu- 
ropie, do zwrotu w jej historyi. Dzielem tem zrobil 
sobie slawę wielką, ale nie glosną, bo nikt nie 
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smial: glošno i otwarcie przyznawač slusznosci, zaslugi 
i chwa}y teraii, kto smial indvvič prawdę o mocniej- 
szym, o tryumfującym. Ze ten mocniejszy, ten tryum- 
fator, znal dzielo i uczul: się niem dotkniętym w swoje] 
pysze, i co więcej w ukrytych i zagluszonych resztkach 
svvego sumienia, tego dowodzi zlošc, Nvšcieklosč, mšci- 
wošč, z jaką w swoich listach i pamiętnikach wspo- 
mina Kllaczkę... Bisraarck. Klaczko o rozglos nie pytai : 
patrzal smutno na otaczającą teražniejszosc, a durnai 
smutniej o przyszlosci. Na czem się skohczą, do czego 
doprowadzą nasz šwiat i naszą cywilizacyę takie niego- 
dzivvošci, udające się obludnie za pravva, nadužyvvające 
imienia vvszystkiego co swięte, do zakrycia wszystkie- 
go, co zbrodnicze i podle ? Bdg przyzy wany na švviadka 
i poręczyciela szalbierstw igrabiežy? Zabory oslonione 
slodko brzmiącym tytulem anneksyi i sankcyonowane 
uroczyscie komedyą mniemanych glosowan powsze- 
chnych? — Kto przeliczy te nieprawošci, kto zmierzy 
ich glębię bezdenną, kto napiętnuje, j ak naležy, icli 
obrzydliwosc i poda je w pogardę i w ohydę šwiata? 

Czy zawsze, czy wszędzie tak bylo? Czy nigdy 
i nigdzie inaczej? Rozmyslającemu nad tem pytaniem 
stanąl przed oczyma duszy obraz jasny j ak slonce, po- 
godny jak niebo bez chmur, rozkoszny jak szczęšcie, 
wzniosly jak šwiętosc. Bolesny mimo to dla polskiego 
serca, bo „niema bolesci nad rozpamiętyvvanie szczęšli- 
vvych czas6w w niedoli", ale choc bolesny, dobry i mily 
i potrzebny do przypomnienia , na chwalę przeszlošci, 
na oslodę teražniejszošci dla jednych, na jėj zavvsty- 
dzenie u drugich. 



Nie: nie zawsze tak byvvalo i nie vvszędzie! Byl 
kraj, ktdry się rozszerzal; byl nardd, ktdry przylączal; 
bylo panstwo, ktdre potęžnialo, bez k}arnstw i oszustw 
i zdrad, bez krzywd i gvvalt6w, bez polączenia i zabie- 
rania tego co ciidze. Byl taki kraj, taki nardd, taki 
rząd, ktdry imienia Božego nie nadužywai do swoich 
zabor6w, imienia prawa do swoich bezprawi: ale imię 
Bože i prawo Bože ni6sl: gdzie znanem nie bylo ; šwie- 
ckie, ludzkie, vvolne prawo nadawal ludom nie mają- 
cym praw žadnych, i przez to, tym jednym czynem gra- 
nice swoje rozszerzyL Tak bylo, na prawdę bylo: to 
rzeczywistošc, to historya. 

Oburzonemu i zbrzydzonemn nieprawdą, jaką byla 
vv švviežo dokonanych tak zwanych anneksyach, sta- 
nęla w oczach Anneksya w dawnej Polsce^ Unia Litvvy 
z Koroną. Zapragnąl zaponniianą przypomnieč, zasy- 
paną pylėm wiek6w odslonič, skazaną na smierč wy- 
rokiem szczęšlivvej i dumnej przemocy pokazač w jej 
žywotnošci, w jej dziejowej zasludze, w jej prawdziwej 
chrzešcijanskiej cywilizacyi, w jej wyžszošci ned dzi- 
siejszy svviat i nad sztukę jego polityki. Dlatego napi- 
sal Klaczko : Une anneodon čJautrefois* Spotkanie przy- 
padkowe, ale piękne, dvvdch wielkich sere i umysl6w: 
w tej samej rayšli i w tym samym roku (1869) wyda- 
wal Klaczko Anneksyę^ a Matejko ukonczyl i wysta- 
wial Unię Lubelską, To zbliženie bylo przypadkowe 
i bezwiedne. Ale jest inne, šwiadome i przyznane, z in- 
nem wielkiem sercem i duchem, z Szajnochą. Pod jego 
wraženiem i m*okiem byl Klaczko, j ak vvszyscy my- 
šlący ludzie jego pokolenia. Teraz, kiedy zamierzyl 
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przypomnieč zagranicznemu švviatu polsko - krzyžackie 
sprawy i walki, a potrzebovval przewodnika do histo- 
rycznej strony obrazu, zajrzal do Jadwigi i Jagietty, 
odnalazl i odswiežyl vvraženia odniesione niegdys przy 
pierwszem czytaniu, pomdgl: sobie wspanialem dzielem 
historyka. Jakžeby w wywdzięczeniu się za tę pomoc, 
poswięcil mu pierwszy wstępny rozdzial svvojej pracy, 
w kt6rym przed obcymi i zgola o nim nic nie wiedzą- 
cyini, kreėli w kr<5tkošci piękny žywot, talent i ogro- 
mną zashigę Szajnochy. Ksiąžka więc, ktdrą dzis po- 
dajemy czytelnikom w polskim przekladzie, jest ponie- 
kąd pamiątką ich obu. Czy potrzeba ich przypominač ? 
Pragnęlibyšmy gorąco zaprzeczyč temų pytaniu, ale 
nie wiemy czy možna zaprzeczyč tak šinialo, j ak się 
pragnie. Srodkovva Afryka jest dziš juž \vięcej swiatu 
znaną, niž polskiej publicznošci Klaczko, autor Kate- 
chizmu Nie - Rycerskiego ^ Bezimiennego poety^ Dw6ch 
kanclerzy^ Etudes de diplomatie; a Szajnocha? Czy 
nie idzie w zapomnienie , czy dziš tyle i z takiem 
jak davvniej przejęciem, czytamy Jadioigę, Mšciciela, 
Dwa lata? 

Nie potrzebujemy ostrzegač ani się tlumaczyc, 
že nasz przeklad nie može miec tego blašku języka 
i styluj jaki ma pi(5ro Klaczki. Ale pozvvolimy sobie 
zwr6cic uwagę czytelnika na tę sztukę dzi\vną , u Kla- 
czki naturalną ijemu wlašcivvą, z jaką vv opovviadaniu 
tak krdtkiem, ujęte są i vvystępują plastycznie vvszj'^st- 
kie wažne, gl6wne momentą \vypadk6vv, pierwiastki 
sto8unk6w oraz charakterystyczne ryšy historycznych 
postacL 
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Pod względem budowy i sztuki pisania Anneksya 
jest inistemą i švvietną, jak rzadko. U nas jest zupel- 
nie niezrianą , będzie novvošcią ! Nieznana: jakwszystko 
pravvie, co Klaczko pisal. Rzecz dzivvna, dziela osta- 
tnie: Wieczory florenckie^ Juliusz II, doczekaly się prze- 
Maddvv i obszemych sprawozdan, a z tych niektdre 
byly godne przedmiotu. Prace davvniejsze, nie piękniej- 
sze od ostatnich, ale r6vvnie piękne w innym rodzaju, 
a bližsze, drožsze, bo z naszą sprawą najscislej zlą- 
czone, naszemu uczuciu dające vvyyaz i satysfakcyę, 
politycznym rozumem i sądem jašniejące vvsrdd calej 
literatury europejskiej, Etudes de diplomatie, Deux chan- 
celiers^ te dla nas jakby nie istnialy. Nikt ich nie czy- 
tal, nikt o nich nie nie wie. To zaniedbanie i za- 
pomnienie jest niesprawiedliwoscią i nievvdzięcznošcią 
względem autoi'a, ale jest ikrzywdą, jaką wyrządzamy 
sami sobie. 

Na jedną i na drugą chcielišmy w miarę inožno- 
sci naszej zaradzic i dlatego podajemy czytelnikom 
w polskim przekladzie TJne Annexion d'autrefois. 



Krakc5w, w kwietniu 1901. 



St, Tarnomski. 
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WSTĘP. 

Po dlugiem žyciu prący i prdb cięžkich, w roku 
1868, u st6p Karpat, przenidsl się do wiecznosci czlo- 
vviek uczony, pisarz piervvszorzędny, o ktdrym bez bole- 
snego habent sua faia wspomnie<5 nie možna. Pozostawil 
ziomkom swoim w spušcižnie przesliczne dzieia glębo- 
kiej tresci, bo umial opisac ich swietne dzieje z cudo- 
wnym geniuszem, a historya czas6w ktdrych dotknąl, 
vvyszla z pod jego pi6ra z odmiennem obliczem , pelną 
jasnosci, wyražna i žyvva. Mąž ten, postavviony w innych, 
mniej tnidnych okoKcznosciach , gdyby žyl w kraju 
vvolnym i niezaležnym , mdgl: byl dojšc przy swoim 
talencie i sercu do godnošci i zaszczyt6w, gdyby posiadl 
znaczenie i majątek, a przynajmniej staiby się innym 
r(*zglos prac jego, pelnych artyzmii i nauki. Ale on się 
urodzil pod mniej laskawem niebem, na „ziemi grob6w 
i krzyž6w", w narodzie bez ojczyzny, i przypadly mu 
w dziale tylko cierpienia, pošvvięcenie, žycie w zaciszu... 

Karol Szajnocha urodzony w Galicyi, juž 
w mlodziehczym wieku, bo inając lat siedmnašcie, 
zapoznal się z vvięzieniem i okovvami... Pewnego vvie- 
czora w roku 1834 rozrzucono pod ozas teatralnego 
przedstawienia we Lvvovvie wierszyk tresci „podburza- 
jącej", a w dokonanych przez policyę poszukiwaniach 
padlo podejrzenie na mlodego studentą, kt6rego za- 
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aresztovvano, zabrawszy wszystkie znalezione w mie- 
szkaniu papieiy. Mlodzieniec ten , jak wielu i došc 
często, inarzyl: o napisaniu dramatu czy tragėdyi, a ukla- 
dąįąc dzielo w svvoim umyšle, wypisal na kilkn cwiar- 
tkach imiona osdb, ktdrym chcial dac rolę do odegrania ; 
že zaš imiona te zmienial kilkakrotnie, więc policya 
austryacka dostrzegia przenikliwošcią swoją listę „spi- 
skowc(5w" na tych kartkach, i orzekla, že Pawel (bo- 
hater projektowanej sztuki^ znajdiijący się na czele 
každej kartki, musial byc naczelnikiem spisku. Každ\' 
Pavvei stal się odtąd podejrzanym, a jeden z wybitnych 
pisarzy, Zegota Pauli, dzięki tej genialnej policyjnej 
kombinacyi, przebyl osmnastomiesięczne więzienie. Nie- 
szczęšlivvy žas wlasciciel „listy imion", siedmnastoletni 
student marzący o napisaniu tragėdyi, zostal okuty na 
rękach i nogach i na dwa lata vvrzucony do ciemnego 
Nvięzienia, o ponurych, wilgocią cieknących šcianacb. 
Zrozpaczonej matce, blagającej o uwolnienie Karola 
lub osądzenie jego winy, odrzekl przedstavviciel opie- 
kuiįjczego rządu, p. Kiieg: „Zmiaždžyc musimy takie 
glovvy jak syna pani!" Nie vvieiny, co przedsięvvzięto 
w kažni „ku ziniaždženiu " tej mlodziutkiej glowy, 
gdyž pisma Szajnochy nie zawierają pravvie vvspomnien 
o tych cięžkich latach. Jedna zaled\vie kartka, jeden 
wiersz (nasz historyk nie zarzekal się poezyi) zavviera 
alluzyę do 6wczesnych czasdvv. Rzevvnym i vvzrusza- 
įącym vvierszem, nakrešlonym podczas kampanii vvę- 
gierskiej w roku 1848, w kt6rej Polacy pod Bemem 
i Dembinskim czynny brali udzial, vvięzieh nasz z roku 
1834 dziękuje Panų Bogu, že dozwolil jego rodakom 
i tovvarzyszorii stanąc do zaszczytnej walki, a vvinszuje 
im, že mogą dziaiac otvvarcie, dzielnie i szybko: „Dlugą 
bowiem byla, bracia moi, bardzo dlugą vvalka davvna, 
walka glucha w podziemiach, w ktdrych mielišmy jako 
jedyną bron, znak Krzyža šw., a za jedyną tarczę, po- 
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^ardę tortiir; mazyką — byl džvvięk kajdan, a nagrodą 
plesn lochu!" W ostatnim vvierszu m(5wi Szajnocha 
o skutkach tego więzienia, o cierpieniach i oslabionyni 
vvzroku vvskutek wilgoci kažni, kt6ra „oddzielila od 
žyjących, niepozbawionego žycia". 

Niebezpieczny wlašciciel „listy spiskovvcoNv" vvy- 
puszczczony zostal po dw6ch latach tego carcere duro, 
ale uvvolniono go z dobrodziejstwem zabojczej urzędo- 
wej formiiiki „dla brakii dowod(^w". Znaezylo to pod 
(Svvczesnym ojcovvskim rządem, že taki „wyzwoleniec 
polityczny'^ nie mial pravva wstępu do žadnej szkoly 
ani do žadnego urzędu. W d\vudziestym więc roku žy- 
cia znalazl się Szajnocha bez przyszlosci; iijrzal siij 
vv niemožnošci rozpoczęcia jakiegokolvviek zavvodu, a byl 
biednym i zrujnovvanym na zdrovvin, i mial starą matkę 
bez šrodk(5w do žycia. Pracowal jednak jak m()gi, byle 
wyžywič matkę i siebie ; davval lekcye, byl korektorėm 
\v drukarni, redagowal przytem dziennik mdd, a rovvno- 
czešnie przygotowywal juž przyszle dziela... Od vvyjscia 
z więzienia miisial ten „wyzwoleniec polityczny" \valczyc 
o chleb povvszedni przez cale csvierč vvieku — grande 
mortalis vitae spatium^). Dodajmy do tego fizyczne 
cierpienia, vvyniesione „z plesni lochu", ktore nie sfolgo- 
waly weale przez cale žycie. Wyrazil to, \v poufnym 
raz lišcie pisząc : „Czy cierpialeš kiedy na bdl zębosv ? 
Otož taki b61 spaceruje po calem mojem ciele ; doznaję 
go w ramionach, nogach, bokach i vve wszystkich ko- 
šciach''. W takich to okolicznošciach, \v chorobach 



') Dziela Szajnochy byly zakazane pod rządem rosyjskim, więc 
\vskutek malego zbytu honoraryum autorskie bylo niskie. Za historyę 
Boleslawa Chr. (arcydzielo) otrzymal zh*. 50, a byl jednak zadowolony. 
Ostatnie lata mial swobodmejsze materyalnie, bo hr. Gohichow.ski 
jako namiestnik zlagodzil piętno ^wyzwolenia" i dal mu miejsce przy 
bibliotece Ossoliriskich; placa byJa skromna, ale takie tež byly wy- 
magania hi story ka. 
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i niedostatku „zmiaždžona" przez P. Kriega glovva 55a- 
pelniaia się najglębszą, a obszemą wiedzą, wydając 
dziela piękne i trvvale; vy takicli okolicznosciach czlo- 
wiek, pozbawiony wszelkiego spolecznego stanowiska, 
stal się vvybitnym historykiem w spdJczesnej Polsce, 
jej Augustynera Thierry'm. Nic vv istocie nie može le- 
piej uprzytomnič slaNvy francuskiego dziejopisarza, nad 
sposdb, w jaki Szajnocha umial odtvvarzač przeszle 
dzieje^ powolywac do žycia zacofane i zatarte epoki 
i vvykorzystac z kronik lada sl:owo lub skromny doku- 
inent, by nadac opisavvi w oczy bijący koloryt. Ale 
i z innej jeszcze, nlestety, strony historyk Piast6w i Ja- 
e:iellon(5w przyppminal tamte^o z Zacbodu... Zle, wy- 
niesione z więzienia, chroniczny bdl „spacerujący" po 
calem ciele, przeni6sl się do oczdvv i zaslanial je po- 
wolną ciemnotą; tak jak Thierry, spędzil Szajnocha 
ostatnie swe lata w zupelnej šlepocie, a obydwa jedna- 
kovvo odkrywali ciemne zaslony przeszlošci , choc juž 
jasnošc dnia nie istniala dla niclu Mloda malžonka, 
odvvažna i zadzivviająca pošvvięceniem , stalą mii się 
aniolem opiekuhczym i „mūzą" jego. Przewidując nie- 
uniknione nieszczęscie, pracovvala bez wytchnienia, by 
się zapoznac z językanii klasyk6w, Slovvian, z paleo- 
grafią ; by mddz męžowi czytac, robič wyciągi i poma- 
gac w notach oraz poszukiwaniach. Ostatnie i može 
najznaczniejsze dzieJo Szajnochy („D\va lata dziejdvv 
naszych") povvstalo przy takiem rozrzevv niającem wsp61- 
pracovvnictvvie, vv ktdrem rozum i vviedza czlovvieka 
poslugivvaly się oczami i ręką kobiety^). 

Habent sua fatal a raczej vvięcej po chrzešeijansku 
powiedzmy z bezimiennym poetą : „B6g chcial i spravvil, 
že tensam duch cywilizacyi , kt6ry na jednym kohcu 



*) Wielce takže w owych czasach pomocnym bywal naszemu 
historykowi Bemard Kalicki. (Przypisek timuacza). 
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Europy obldki się w calą šwietnosc slawy, w powo- 
dzenie i dobrobyt ; že ten duch musial na drugim prze- 
chodzic przez wszystkie pr6by pošwięcenia, swiętošci 
ofiar i niezachvvianego zapalu męczenstwa!" Historyk 
nasz nie zaznal ani slavvy, ani povvodzenia, ani dobro- 
bytu i pozostal nieznanym poza granicami swego krajn. 

Shisznem jest wspomniec o nim na czele stu- 
dyum, ktdrego natchnienie povvstaje z najpiękniejszego 
i najcenniejszego dziela jego ^). Unia Polski z Litwą 
pozostaje drogą pamiątką dla vvszystkich w narodzie, 
žyjącym juž tylko pamiątkami, a Szajnocha poswięcil: 
jej piękne, czterotomovve dzielo. 

Ugoda zawarta w Horodle i ratyfikovvana w Lu- 
blinie, zajmuje wybitne miejsce w historyi calej polovvy 
Europy, bo w historyi švviata slowiahskiego ; przetrvvala 
pięc wiek6vv i trwa zavvsze žyjąca w sercach calego 
narodu, w vvierze „pogrobowych generacyi, zrodzonych 
z zamordovvanej matki". Z tego więc juž tytulu zaslu- 
guje na bližsze rozpoznanie. W czasach nadto, w kt6- 
rych fatalna maksyma coinpelle intrare zdaje się prze- 
chodzic z Kosciola do pahstwa, w ktcirych gwalty, 
podstęp i szachrajstwa wysilają się na tvvorzenie zje- 
dnoczeh klamlivvych, a daj Bože znikomych, dobrze jest 
\v takich czasach uprzytomnic, j ak powsta}a i utrwalila 
się dobrovvolna i vvolna unia dw6ch narod6w, unia pa- 
miętna i wzmocniona krwią, rozlewaną w tym wieku 
od Warszawy do Wilna, początkiem swoim sięgająca 
vviek6w srednich, owej epoki barbarzynstwa, zwanej — 
Nviekiem czternastvm. 



') Mowa o 4-tomowem dziele Szajnochy „Jadwiga i Jagietto". 
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ROZDZIAL PIERWSZY. 



Ostatni poganie w Europie. 

Swiat XIV wieku. — Ostatnie krance odleglego Zachodu. — Kraj bez 

slonca. — Saraceni P6hiocy. — Obyczaje, religia i cywilizacya Litwi- 

n6w. — Dwaj syiiowie Gedymina. — Polityczne zamiary Olgierda. — 

Zycie rycerskie Kiejstuta. — Wstąpienie na tron Jagielly. 

Malym się vvydaje byc swiat caly w XIV wieku; 
jest on iiJamkiem kuli ziemskiej, i iii6wiąc slowy Pa- 
scala „skrdceniem planety". O calej jednej p61kuli nikt 
nie wie navvet, že jest; Azva ukrywa się we m^le ba- 
šni i trvvogi, Afryka ukazuje zaledwie svvoje vvybrzeža 
nad morzem šrrtdziemnem , a navvet o samej Europie 
clirzešcijanskiej i cyvvilizovvanej vviedzą tyle, že się roz- 
ciąga od Atlantyku do Wisly. O Polsce wyraža się Pa- 
piež Innocenty VI., že kraj ten jest ostatnim krancem 
uajodleglejszego Zachodu — in finibus chnstianitatis , in 
frontario infidelium. Poza tem kr61estwem i jego rzeką 
Wislą znano tylko nieokreslone okolice, do kt^rych 
nie doszlo švviatlo Evvangelii, a prawie nie dochodzilo 
svviatlo dzienne, podobnie jak pod biegunem p61nocnym. 
Dlugosz pisze, že „na Litsvie trwa zima dziesięc mie- 
sięcy, a przez ten czas slonce swieci tam nisko i tylko 
godzin kilka; natomiast nie zachodzi \vcale przez dwa 
miesiące, podczas kt()rych nie daje zapanowac zmrokoui 
nocy**. Bo tež ludzie nie uczynili nie, by zmienic ten 

2* 
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ostry klimat, a ziemia pozostavvala taką, jaką wyszla 
pierwszego dnia z i-ąk Stw6rcy — ziemią nieurodzajną , 
niegoscinną, pokrytą stepami, žyvvicielami stad kon- 
skich, jeziorami i olbrzymimi lašami". Podr6žnik fran- 
cuski XV. vviekii, G. de Lannoy, por6wnywal jeziora 
litewskie^ do „pravvdzivvych m6rz**. Las6w zaš nie pr6- 
bųją opisywac spdlczešni, nie porywając się na vvyra- 
žne oznaczenie ich obszar(iw i vvspaniaiej grožy; byly 
to dziewicze, nienaruszone lasy; takie, z jakimi mieli 
się pcSžniej zapoznač tovvarzysze Kolumbą na drugiej 
pdlkuli. Litvva naszych czas6w posiada jeszcze w oko- 
licach Grodna jakby obraz minionej przeszlosci w sla- 
wnych lasach Bialowiezkich, o ktdrych m(5wi legenda, 
že „są niezglębione jak ocean", a wpošr6d ktdrych 
miešci się, poza mglą nieprzeniknioną , szczegdlniej- 
szy i tajemniczy Eden, pravvdzivva walhalla kr61estwa 
zwierzęcego . . . 

W niej są zložone W8zystkich drzew i zi6l nasiona, 

Z ktorych się rozrastają na šwiat ich plemiona; 

W niej, jak w arce Noego, z wszelkich zwierząt rodu 

Jedna przynajmniej para chowa się dJa plodu. 

W samym šrodku (jak slychac) mają swoje dwory:. 

Dawny tur, žubr i niedzwiedz, puszcz imperatory; 

Okolo nich na drzewach gnieždzi się rys bystry 

I žarioczny rosomak, jak czujne ministry; 

Dalėj zas, jak podw}adni, szlachetni wasale, 

Mieszkają dziki, wilki i }osie - rogale ; 

Nad glowami sokoly i orfowie dzicy, 

Žyjący z panskich sto}6w, dworscy zausznicy. 

Te pary zwierząt gl6wne i patryarchalne, 

Ukr}'te w jądrze puszczy, šwiatu niewidzialne 

Dzieci swe šią dla osad za granicę lašu, 

A sami we stolicy užywają wczasu; 

Nie giną nigdy bronią sieczną ani palną, 

Lecz starzy umierają šmiercią naturalną. 

Mają tež i sw6j cmentarz, kędy blizcy smierci, 

Ptaki skladają pi6ra, czworonogi sierci. 

Niedžwiedz, gdy, zjadlszy zęby, strawy nie przežuwa, 
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Jelen zgrzybialy, gdy juž ledwie nogi suwa, 

Ząjąc sędziwy, gdy mu juž krew w žylach krzepnie, 

Ejnik, gdy juž posiwieje, sokčl, gdy ošlepnie, 

OrzeJ, gdy mu dziob staiy tak się 'sv kabląk skrzywi, 

Že zamknięty na wieki juž gardla nie žywi, 

Idą na cmentarz; nawet mniejszy zwierz, raniony 

Lub chory, biežy umrzec w swe ojczyste strony. 

Na tych to stepach, Nvsrrtd jezior i lasdvv, obozo- 
wal lud, dający się porcSvvnač z odwiecznemi pokole- 
niaini, a podobienstwo obrazu uziipelnialy stada ba- 
wol6w i žubr(Sw, dziko fcam krąžących. Osiedleni od 
davvien davvna nad brzegami Niemna i Wilii dzicy 
czciciele božka Perkūną, zvvani przez šredniowiecznych 
pisarzy „Saracenami" (Sarraceni dicti Lithuani)^ wie- 
dli w XIV. jeszcze wieku žyvvot koczujących pasterzy. 
Rzadko gdzie poruszając wyschlą ziemię drevvnianą 
sochą — bo z zabobonnym vvstrętem odrzucali želazo — 
žyli polovvaniem i rybolostvvem , a obfite zbiory miodu 
kt(5rym się upijali, znaczne czynily między nimi spu- 
stoszenie, takiesame, jakie powodowal nap6j „ognista 
woda" w plemionach Dakota. Litevvska „nnma" przypo- 
mina takže „wigwam" dzikich mieszkancdvv z nad je- 
ziora Huron, a ten rodzaj drewnianego namiotu slu- 
žyl pasterzom za schronienie dla bydla i rodziny. Tam 
pojawia się niewiasta-žona jako pokorna sluga: poni- 
žona wieložehstwem, jest uleglą nievvolnicą męža, ktdry 
zabijając dzieci, sprzedaje ją albo zmusza do najcięž- 
szych prac i tovvarzyszenia w vvyprawach. Wojna byla 
obok low6w najczęstszem zatrudnieniem mieszkanc6w 
numy; zbiegali się na rozkaz księcia, oglaszany przez 
„cywun(5w" (starost6w), zbrojni w Juki, z zapasami za- 
trutych strzal, odziani w baranice obrdcone vvelną w g6rę 
i — za przykladem Tatar(5w — zaopatrzeni w buklaki 
napelnione kobylem mlekiem ; takže tak jak Tatarzy, ' 
przeplysvali rzeki, trzymając się ogoncivv swych koni. 
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Nie byli jednak aiii Tatarami ani czervvonoskdrymi, 
ovvi przodkovvie Kosciuszki i Mickiewicza ; naleželi do 
szlachetnej rasy aryįskiej, a ich mowa, iižywana dzis 
jeszcze przez ubogi liid nad Niemnem i Wilią, poczy- 
taną zostaia przez por6wnavvczą filologię jako więcej 
zbližona do pierwotnego sanskrytu niž dyalekt gocki, 
celtycki, i vvięcej niž język Homerą i Eschylosa. Pobo- 
žni pisarze vviekdvv šrednich potępiali „szkaradne prze- 
sądy" i ubolevvali bardzo nad ich rozpowszechnieniem 
u „Saracen6w p61nocy". W tej czci dla sily i zjawisk 
natury rozpoznač možna tlo pojęč religijnych u roz- 
maitych luddvv aryjskich, r6wnie jak w tym bujnyin 
panteizmie, przypisującym geniusz i b(5stwo — vviošnie 
i zimie, lowom i numie, Inoni i konopiom, kvviatoni 
i pszczoiom. Niektdrzy historycy zbližali takže po- 
r(5wnawczo - indyjskie „trimurti" do trzech gMvvnych 
b6stw litevvskich (Perhmos, Potrimpos, Poklus), ktdre 
w samej rzeczy uosabiają te šame podstavvy co trdj- 
b(5stwo Wisznu, Brama i Siva, to jest: tvvdrczosc, za- 
chowawczošc i zniszczenie. Nie naležy przyvviązyvvac 
znaczenia do tego porcivvnania, gdyž „trimurti" jest 
pojęciem wylącznie bramin6w, povvstalem o wiele p6- 
žniej niž rozproszenie Arydw. „Ignis" jednak hymn6w 
šwiętych ksiąg indyjskich objawia się bezsprzecznie 
\v „Zniczu", ktdremu Litwini stavviali oltarze na ka- 
ždem miejscu, tak na gdrach jak vv lasach i švviąty- 
niach, nie gasząc przed nini švviatei i utrzymując straž 
westalek, „czystych dzievvic pošvvięconych panienstvvu". 
Potęžna organizacya kaplanska odpovviadala syste- 
mowi religijnemu, ubostvviającemu wszystkie zjavviska 
i obejmującemu vvszelkie drobnostki žycia. Wielkiemu 
kaplanowi (KHuoe-Kriioejto) podlegaly liezne hierarchie 
kaplandvv r6žnych zajęc i stopni, a ostatni byli bardo- 
wie, kt6rych povvolanie i nauka iączyly w sobie zar6- 
vvno svviętošč, jak i rzeczy swieckie. Nie obyla się tež 
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žadna uroczystošc rodzinna ani vvesole zebranie bez 
obecDosci „Wajdeloty" slawiącego chvvaię przodk6w 
i glosne czyny z minionych czas(5w. W „^Valenrodzie*^ 
\vprowadza Mickiewicz pomiędzy ucztujących rycerzy 
teutonskich w Malborgu ciemnego vvajdelotę, rozvvese- 
lającego towarzystwo dziwnym, chrapliwym špievvem. 
Jeden czlowiek go tylko rozumie w tem zebraniu, ale 
tež przez niego jedynie pragnie byc spievvak zrozu- 
mianym, jest nim bovviem sam Wielki Mistrz, znany 
bardowi, bo on go vvychovval, bo wie, jak nikt vv za- 
konie o j ego pochodzenia litewskiem, i on wita w nim 
msciciela ucišnionej ojczyzny; nie przestaje więc spie- 
wac, chociaž go rycerze vvysmievvają , a figlarni pa- 
ziowie vvt(5rują mu svvistem na dziiu'avvych orzechach. 
Scena ta jest wzruszającą, a tematu do niej dostarczyla 
(>wczesna opovviešc jednego z kronikarzy zakonu ' „ Wię- 
zien litevvski, kaplan, przyszedi spievvac na ucztę, a slo- 
vva jego piešni m(5vvily o naszym vvielkim mistrzu ; nie 
rozumieli go jednak sluchacze i obdarzyli czarą peiną 
podziuravvionych orzech6w". . . 

Bližsze poznanie i giębsza nauka obyczaj6w tych 
czcicieli Perkūną, ich zadzi\viających zalet i cndt, kaže 
im przyznač stopien cyvvilizacyi, jakiego nie wskaznje 
miano „synovv Baala", ktorem ich obdarzali wspdl- 
czesni chrzescijanie. Stwierdzic nadto trzeba, že Li- 
twini, jakich znamy z XIV. wieku, stają się nieraz 
trvvožnie fantastyczni. Ovvi tovvarzysze Olgierda i Kiej- 
stuta , dzicy a vvaleczni , fanatyczni i poblažliwi , ko- 
czujący pasterze zakladający niiasta, mieszkancy dzi- 
kiej numy, a vvtajemniczeni w subtelnosci Zachodii, 
sta\vali się w danych chvvilach bardzo niepokojącymi, 
Obavviac się naležalo, czy się niema do czynienia z ja- 
kimš indyjskim Chactasem z Atali Oj ^ tym nieocenio- 



*) Romans Chateaubriancla. 
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nyrn Chactasem — ktdry liczy lata po opadaniu lišci, 
žywi się szynicami niedžwiedzi, a zna tra^edye Rasyna 
i mowy Bossueta. Na szczęšcie, lepiej niž z urojonych 
utwor6w poetycznych, znaniy towarzysz6\v Olgierda 
z vviarogodnych opis6w šwiadk6w ich czyn6w, a co wię- 
cej, przez ich nieprzyjaci(51. Trudno nie uznac usposo- 
bienia, poblažlivvošci i tolerancyi wielkich ksiąžąt K- 
tewskich, ktcirzy pozostając przy\viązanymi do vviary 
iiarodu, i surovvo karcąc franciszkahskieh inisyonarzy, 
pozvvalali malžonkora svvoim , księžniczkom slovvian- 
skim, wielbič Krzyž šw. publicznie i obchodzic iiroczy- 
stošci chrzešcijahskie w zamkach Trok i Wiliia. „Za- 
stalem w kaplicy zamkowę3, opowiada jeden z kroni- 
karzy, uroczyste naboženstvvo, vv ktdrem uczestniczyly, 
przesu\vając się jak lekkie cienie, vvszystkie panie dwo- 
ru". Ovve zamki, dvvoiy i švvietnosci Nvilehskie oraz 
trockie, opisane przez historyk6\v tych czasdvv, znaraio- 
noNvaly wyžszy juž rozvvdj i vvyksztalcenie. Nie byl tež 
jiiž dzikiem pokoleniem nardd \vysylający poselstwa do 
niocarstvv zagranicznych i zavvierający handlowe tra- 
ktaty z Anglią; nie možna takže odmdvvic geniuszu 
narodoNvi, kt(5ry otoczoiiy grožnyuii wrogarai, potrafil: 
oprzec się rycerzom teutonskim, odeprzec Tatar(5w, 
vvdzierac się w granice Polski i posunąc poludniowe 
svvoje zdobycze poza Kij6w. Rzecby tež možna, že Opa- 
trznošč chciala uczcic poganstvvo litevvskie \v chwili jego 
upadku, dając mu jako ostatnich przedstavvicieli, dvvoch 
syn6w Gedymina: Olgierda i Kiejstuta, tyle wslawio- 
nych w historyi pdlnocnej Europy, tak šcišle ze sobą 
zlączonych w milosci Ojczyzny, a znamionujących — 
przy przecivvienstsvie charakter(5\v — harmonijną i przy- 
kladną jednošc. „Trudno o piękniejsze swiadectvvo dla 
dw(5ch vvielkich sere tych pogan — m6wi spolczesny 
nam niemiecki historyk (Jakob Caro), — jak jedno- 
myslne pochwaly oddavvane im przez zapamiętalych 
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wrog6w". Zlorzecząc vvielkiemu księciu 01gierdowi jako 
zaborcy ich ziemi, nie vvstrzymują się kronikarze rosyj- 
scy od skladania holdu „cnotom" tego „malomovvnego 
księcia". Jeden zaš z posWw zakonu teutondvv pisal 
o nim: „Jest to czl:owiek šredniego wzrostu, šciąglej 
tvvarzy, o wysokiem czole, blond juž sivviejącej brodzie; 
brvvi naježone lagodzą pelne slodyczy niebieskie oczy. 
Glos ma nadzwyczaj przyjemny, konno ježdzi vvybornie, 
lecz idąc iityka na nogę i dlatego opiera się na lasee 
lub na ramieniu giermka. Język nasz rozumie i umialby 
się nim poslugiwač, lecz užywa zavvsze tl6macza lub 
rozmavvia na migi". Gdy raz przybyli posl:owie pevvnego 
księcia slovvianskiego z wypowiedzeniem Wojny na na- 
stępną jesieh „po rumianej vviošnie i spokojnem lecie", 
odrzekl im Olgierd, zapalając hnpkę krzesiwem: „Pan 
\vasz — jak widzicie — znajdzie na Lit\vie ogien, by 
się ogrzač w chlodnej jesieni, ja jednak przed m- 
mianą wiosną odwiedzę go na Wielkanoc i stiuczemy 
šwięcone jajo". Po jednej z krsvavvych potyczek z Mo- 
skalami, gdy miano go za zgnębionego, a w šwiątyniach 
wznoszono dziękczynne modly za rzekome zwycięstwo, 
zjavvil się Olgierd niespodzievvanie na vvzgdrzach Mo- 
' skwy i tylko na prošbę księcia Dymitra nie wszedl: 
do miasta, lecz spiąvvszy ostrogą konia, podiechal pod 
bramę, a lamiąc na niej svvoją kopię, zawolal: „Ksiąžę 
Dymitrze Iwanowiczu, pamiętaj že litevvska kopia nde- 
rzyla o bramy Moskvvy!" Takie objavvy dobrego humoru 
zdobily praktyczny i povvažny umysl Olgierda. Spra- 
\viedliwy obronca religii narodovvej , zawiązy wal sto- 
sunki polityczno handlovve z paiistwami chrzešcijah- 
skiemi, z Niemcami i z Anglią, a geniusz jego wybi- 
tnie się odslania w wo]ennem wycwiczeniu poddanych 
i utrzymaniu vv nich tego ducha. Mlodszemu bratu 
Kiejstutovvi pozostavvia troškę niepokojenia Mazovvsza 
i obronę granic od napad(5vv teutonskich, sam zaš wy- 
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tęža vvzrok i sily na Wschd(i i Poiudnie. Będąc j už 
panem Kijovva, Smolenską i Tvveru, pragnie zdobyc 
Krym, bo opanowując morze Czarne, chce otworzyc 
drogę zbytu dla ziem svvoich. Polska i Lifcvva srodze 
pokutują za bląd olbrzymi i nieobliczalny, jaki popel- 
nili Jagiellonowie i Wazowie przez zaniedbanie tej 
mysli i nieotvvorzenie tej drogi, jaką vvskazal „malo- 
ino\vny" a vvielki ksiąžę! Jak Olgierd „mądrošcią" po- 
ganskiej Litvvy, tak byl Kiejstut jej poezyą i legendo- 
vvym, drogim wyobražni ludowej bohaterem, zar6wno 
opievvanym przez „dainosy" (piesni ludovve litevvskie), 
jak chwalonyin przez kroniki wrog(5w- 

Dzivvny to obraz dla chrzešcijanskiej Europy! — 
Wiek XIV. zaznacza j už upadek ducha rycerskiego i ro- 
inantycznego, ktdry go dlugo ožyvvial, provvadzil i gubiL 
Ostatnia godzina krucyat juž \vybila, a ježeli w roku 
1321. jeszcze, vvenecyanin Sanuto oglasza „tajemnice" 
wiernyni Krzyžowi (secreta fiideUum crucis) i vvska- 
zuje srodki do zdobycia grobu Chrystusa, są to juž 
tylko tajemnice ekonomii politycznej, to szance han- 
dlowo-vvojenne przecivv Egiptowi! Wiek XIV. przy- 
nosi juž początki prawodawstwa i zarządu skarbovvego ; 
zevvsząd podnoszą się skargi na zepsucie i na zanik 
tych cn(5t, jakie wienczyiy skronie takiego Godfryda 
i Ryszarda Lwie Serce. „Ginie honor a wstyd się zwię- 
ksza" m(5wi Piotr Suchenvvirt, ulubiony poetą Wilhel- 
ma austryackiego, (slynny minnesenger, ktdry odegral 
malą rolę w poražce swego pana w Krakowie); przy- 
zvvoitošc i skromnosc nikną, zdrada znajduje licznych 
zwolennik6w, pravvda milczy, dobroczynnošč i vviemošč 
nie istnieją , sprawiedliwosč rozbita, rycerstwo uprawia 
lichvvę psując žydovvskie rzemioslo, a przyjažh nie wy- 
trzymuje žadnej pr6by... W takich to czasach wie- 
ku XIV. žyl wsr6d dzievviczych lasdvv pod „niebem 
bez slonca" czciciel Perkūną, „dziecko Baala", a byl 
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iiosobieniem skohczonep;o — z wyjątkiem vviary — 
chrzešcijanskiego rycėrza, przejęty „milošcią dla liidzi, 
zapalem wojennym i uczuciami honoru". Tegoczesny 
i'omantyk mdglby zaledwie wymarzyc podobną awan- 
turę milosną, przez jaką on przeszedl; porvval bowiem 
od ottarzy Znicza kaplankę Birutę westalkę, i zašliibii 
ją, a szacunek i przywiązanie jakimi ją otoczyl, roz- 
broily zlošc ludu za znievvaženie bdstvva. Kiejstut ko- 
chal się w vvalkach, dla nich samych, dla vvražen ja- 
kich dostarczaly, dla przymiotdvv, jakie odslanialy. Nie- 
jednokrotnie byl wzięty w nievvolę vvskutek unoszą- 
cego zapalu, ktdry go vvpędzal w najniebezpieczniejszy 
wir bitvvy, ale i tylekrotnie byvval uwalniany, bo umial 
pozyskiwač str6ž6w i dozorc(5w vvięzieh. W jednej z ta- 
kich przygdd, po ošmiii miesiącach nievvoli teutonskiej, 
zdolal pevvnego dnia umknąč w sukni zakonu (slawny 
plaszcz bialy z czarnym krzyžem) na koniu samego 
vvielkiego mistrza; zaraz od granicy odeslal rumaka 
wraz z przeprosinami. Kroniki mnichdvv niemieckich 
pelne są opisdvv swietnych czyndvv Olgierdovvego brata, 
„księcia z Trok". Takie suche i trzežwe pi(5ro opisuje 
naprzyklad zdobycie Johannisburga. ZaskoGzeni napa- 
deni nocnym, poddali się rycerze zamieszkujący zamek ; 
przyodzianl w plaszcze svvoje, zebrani byli na malem 
podw6rzu, slabo osvvieconem pochodniami. Zwycięscy 
\v baranicach, z lukami w ręku, i kaplani Zniczii, 
kri\ve-kriwejty, podnosili zlovvrogo glosy, domagając 
się ofiar krwi dla swych bogdvv tylokrotnie znievvažo- 
nych. Na to odezvval się nieszczęsny w6dz, komtur 
Othon, starzec bialobrody o drewnianej nodze: „Synu 
Gedymina, ja got()w jestem na smierc, lecz daruj žycie 
moim tovvarzyszom!'' Syn Gedymina wziąl go za rękę 
i odrzekl: „Wybierz sobie czterech najmilszych i wy- 
jedž swobodnio z miasta; co do reszty przyrzekam, že 
žaden nie zginie". Tak wr6g, jak przyjaciel, wiedzieli 
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že svviętem jest slovvo Kiejstuta, že on nad odvvagę 
wyžej cenil tylko honor. „Kiejstut — m6\\i historyk 
zakonu — przedewszystkiem kochal pra\vdą i slawę; 
wielekroc postanowil przecivv nam wyprawę, zawsze 
uprzedzal o tem mistrza". Wyznajemy tutaj, že wielki 
historyk tych walk, autor dziela „Jadwiga i Jagiello", 
Karol Szajnocha, nie zupehiie podziela co do Olgier- 
dowego brata ten podziw, z jakim się o nim wyražali 
wsp6lczesni: gani w nim zmysl malo polityczny, zą- 
rzuca oddanie się zupelne przygodom i zdobyczom^ 
a znajduje go zanadto uiiodym i lekkim. Ješli navvet 
przyznamy, že glowę mial taką, to serce byio proste, 
dusza szlachetna. Natui'a gorąca a piękna, ktorej nie 
brakio „skonczonošci", bo po žyciu bohaterskiem niial 
šniierc tragiczną i vvzruszającą. Dzi\vič vvięc nieco može, 
že polski historyk, poetą, mdgl się okazac tak surowym 
dla trockiego księcia, ktdry byl przecie Saladynem 
„Saracendw pdhiocy". „Byl on — m6vvi Szajnocha — 
žarlivvym obroncą upadającej religii, owej religii ry- 
cerstwa, niegdyš potęžnej, lecz jiiž przy nim slabnącej 
i przeznaczonej na zagladę". Na to zgoda; ale každe 
wyznanie, l^ažda wiara, tak jak každy wielki ruch po- 
jęc, mialy svvoich zwiastun6w i swoich spdžnionycjh j už 
vvyobrazicieli, a jedni nie byli mniej poszanowania go- 
dni, jak drudzy. Przyznalby nam nievvątplivvie polski 
historyk, že nardd nasz, kt6ry on ukochal, bywal: takže 
poniekąd Kiejstutem swego vvieku, spdžnionym obroncą 
vvielkiego, upadającego wyznania, to jest wyznania slu- 
sznej sprawy, miiošci i pošvvięcenia ! Wybaczmy przeto 
dziecku lasdvv dzievviczych , že w epoce niezbyt odda- 
lonej od męž6w jak Godfred i Lvvie Serce, wierzyl 
w honor, dzialający cuda w wiekach vviary, tak jak 
pdžniej, gdy vviara stalą się tylko przesądem, zashigi- 
wal się on jeszcz^ ludzkiej godnosci i szlachetnošci. 
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Prawdą jest i wybomie to stvvierdza autor „Ja- 
dwigi i Jagielly", že ani dtičh rycerski Kiejstuta, ani 
rozum polityczny Olgierda, nie mogly w XIV vvieku 
zabezpieczyc panstvva Gedymiha od nieodzovvnego i bli- 
skiego upadku ; dalsze istnienię tego kr(51estwa stawal:o 
się coraz bardziej zavvislem od wzmacniania się kra- 
j(5vv osciennych. Ze wszech stron sciešniani przez Pola- 
k6w, przez rycerzy teutonskich, przez Rosyan i Tata- 
r6vv, „z napręžonym lukiem ku czterem krancom šwia- 
ta" liczebnie slabi Litvvini, musieli przeczuvvac bliski 
sw6j koniec, pomimo nadzvvyczajnego povvodzenia, jakie 
zavvdzięczali swym roztropnym i despotycznym ksią- 
žętom. Juž chęč emigracyi, sziikania nowej ojczyzny 
i zieini mniej oblęganej, zajmovvaia umysly mieszkan- 
c6\y numy w chvvilach krytycznych, a odnoszone je- 
szcze zwycięstwa byvvaly juž tylko vvynikiem gorączko- 
vvych czyn(5w, jakie znamionują upartą walkę przecivv 
niepodobienstvvorn. Zle wewnętrzne bylo juž jednak 
Nviększe od zevvnętrznego , a šwietny wygląd Litvvy 
w XIV wieku, cnoty i rycerskosč Olgierda oraz Kiej- 
stuta, nie povvinny ludzič co do stanu moralu ego kraju, 
co do oplakanego položenia wewnętrznego. Stan ten 
opieral się na wieloženstwie i niewolnictwie , na tych 
dwi5ch plagacli každego poganskiego spoleczenstvva. 
Zbytecznie m(5wič o vvieloženstvvie, bo jego zgubne sku- 
ski są znane; ale „zorganizovvane niewolnictwo", jakie 
istnialo w panstvvie Gedymina, to najsmučniejszy obraz 
poniženia czlovvieka. Nievvolnikiem stavval się nietylko 
nižej urodzony i jeniec wojenny, ale takže czlowiek 
vvolny wskutek wyroku księcia; dalėj každy nie pla- 
cący podatk(Sw lub dhig6w, albo sprzedający się z biedy 
drugiemu. W}asciciel niewolnik6w, bojownik, bojar, 
byl sam nievvolnikiem księcia i nie mdgl bez jego ze- 
zwolenia ani postanawiac o losie dzieci, ani tež sprze- 
dawač lub zastawiač jakiejkolvviek częsci swego mie- 
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nią; nie indgl takže testamentam ie niem rozporządzaė. 
Zona, ktdrą sobie kiipil, dzieci, nad ktdremi mial pra\v<) 
žycia i šmierci, byly jego wlasnošcią i „jego rzeczą", 
mdgl je sprzedac liib oddac za dlugi, on sam jednak 
l)odlegat wiadzy wielkiego księcia. Okropny obraz tego 
despotyzmii kresli nam jeden ze spdlczesnych , Eneasz 
Sylvviusz, pdžniejszy papiež Pins II. vPrzedstavvia on 
litevvskiego księcia Qednego 'i lepszych), harcującego 
na koniu z napręžonym iukiem vv rękn i vvypuszcza- 
jącego ostre strzaly w každego, ktdry na gniew jego 
znslužy, carnifex sanguinariusl Niejednokrotnie rozle- 
\vali ksiąžęta krew dla zabawy wlasnej, a często za- 
szywano „winowajcę" w skdrę zwierzęcą i rzucano nie- 
džwiedziom, umyslnie hodowanym do tych okrntnycli 
egzekucyj. Tovvarzyszący vvielkieniu księciu Witoldowi 
na Litvvę Polacy, byli švviadkami jednej z takich scen : 
Dw6ch skazanych na povvieszenie inialo na sobie sa- 
mych vvyrok wykonac; idąc na šmierč, npominali się 
mdvviąc „Spieszmy, kniaž niecierpliwi się!"0- S,ynowie 
vvolnego kraju smutnego doznali uczucia wobec takiego 
znikczemnienia. Inni, we dwa wieki potem, byli šwiad- 
kami podobnych okrncienstvv w Moskvvie: vvidzieli wbi- 
tego na pal z rozkazu Iwana Grožnego i slyszeli, jak 
ten nieszczęslivvy wšr(5d męczarni konania wolal „Bože 
oliron carą!" Niewola wydaje wszędzie jednakowo za- 
trute owoce, tak w Rzymie cezardvv, jak w lasach 
dzievviczych, zapelnionych žubrami; navvet ei, co pra- 
wią o moralnošci niezaležnej, nie chcą widzieč, jakiej 
nikczemnosci zdolną jest dusza ludzka. Dla Litwy XIV 
vvieku byl jeden tylko šrodek, kt(5ry ją m6gl podniešc, 
a vv spodlonych nievvolą mieszkancach obudzič uczucia 
godnošci i wolnosci, a tym jedynym srodkiem byla 



*) Pisarze polscy XVI i XVn wieku zaprzeczają stanowczo 
tytn szczegolom podanym przez Eneasza Sylvviusza. 
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EvvaD^elia i cvwiliza(*ya cbi-zescijaiiska, przedzierajace 
się iiiž, aczkohviek posvoli, do tego „kraju bez slonca". 
Franeiszkanie rziicali tam ziarna, okiipiijąc nieraz za- 
siew krvvawem męezenstsvein, a księžniczki siovvianskie 
ooraz częšciej w kaplicacli Trok i Wilna vvznosily ta- 
jemnie serca do Boga iikrzyžoNvanego. Sami zresztą 
ksiąžęta, \vladzcy Litwy, roziimnie prze\vidywali, že icli 
kraj nie uniknie przyjęcia noNvej vviary — wszak tylko: 

Niemen rozdziela Litwin6w od wrog6w: 
Po jednej stronie blyszczą švviątyri szczyty, 
I szumią lasy, pomieszkania bog6w; 
Po drugiej stronie, na pagorku wbity 
Krzyž, godlo Niemcuw, czolo kryje \v niebie, 
Grozne ku Litwie wyciąga ramiona, 
Jak gdyby wszystkie ziemie Palemoną 

Chcial z gory objąė i gamąč pod siebie. 

« 

Juž w polovvie poprzedniego wiek*u pragnąl wielki 
ksiąžę Mindowe przejšc na chrzescijanstvvo i od owej 
chwili nawr(5cenie dzieci Perkūną moglo bylo dojšc do 
skiitku, gdyby nie žariocznošc zakonu Teuton6w. Nie- 
jeden z pdžniejszycli ksiąžąt myslal tak jak Mindowe, 
sam Olgierd žywil podobne zamiary, a obydvva] sy- 
novvie Gedymina byli žaiste godni przedsięwziąč tak 
\vielkie i zba\vienne dzielo, jak rozpoczęcie no\vej ery 
i otvvorzenie księgi Nowego Testamentu! „Czy wielii 
bylo - zapytuje historyk Caro — poaiiędzy ksiąžę- 
tami i juž ochrzczonynii, z duszami więcej chrzešcijan- 
skiemi, jak ei dvvaj?" Piękną byiaby postač księcia 
z Trok, gdyby do szlachetnych „szalehstvv" svvego žy- 
cia dodal byl „szalenstvvo krzyža". Zdolen byi imii- 
loNvac prawdę Ewangelii ten Kiejstut, ktdry po nad 
vvszystko „kochal pravvdę i sla\vę" ; zaslugivval na przy- 
danie do svvego imienia slawy nievvygaslej pierws'/ego 
księcia nawrdconej Litwy. Tego nie mial osiągnąč; 
\vieniec ten nie okryl jego glovvy, a dostal się mniej 
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godnemu. Trafną jest, r6wnie jak i glęboką, bolesna 
n auka, zawarta w niešmiertelnej epopei Homerą, przed- 
stavviającej dvvdch bohater6\v: jednego pięknego, szla- 
chetnego i wspaniąlomyšlnego , kt(5ry ginie \vskutek 
podstępnego zamaclm, zdala od svvoich; drugiego zas 
chytrego, przebiegiego i okinitnego, a ten opanovvuje 
Ilion, by ujrzec Itakę ! Niejedna niestety epoka ludzko- 
šci i niejeden zwrot vv historyi mialy svvego Achillesa 
i Ulissesa, swego Aureliiisza i Konstantyna, sw. Lu- 
dwika i Ludvvika XI; tak šamo aureola chrzešcijan- 
ska, ktdrą Kiejstut swojej nie ozdobil glovvy, zablysia 
po nim nad czolem Jagielly. 

Olgierd umarf w roku 1381 i kroniki opisaly szeze- 
g61owo j ego pogrzeb, ostatni pogrzeb poganski wiel- 
kiego księcia Litwy. Zwloki rycerza, zložone na olbrzy- 
mim stosie, odziane byly w „kaftan" zasypany periami 
i dyamentami, przepasany zlotym pasem i okryty pur- 
purovvym piaszczem; naokolo uložono vviększą częšč 
skarbdvv księcia, zbroje, trofea mysliwskie, a navvet so- 
koiy. Kaplani (kriwe - kiivvejte) grali na trąbach i fle- 
tach, špiewali hymny, a polavvszy stos mlekiem i mio- 
dem zapalili go ; wszystko razem, r6wnie jak ulubiony 
koh księcia, zginęlo w plomieniach. Po nim nastąpit 
syn j ego, Jagielio, a ošmdziesięcioletni Kiejstut przy- 
jąl zwierzchnictwo 26-letniego mlodzienca. „Będę ei 
služyl, rzeki, tak wiernie, jak služylem tvverau ojcu", 
i slowa dotrzymal. Otaczai bratanka opieką, jak šwiad- 
czą kronikarze, a nie przestawai walczyc przecivv Ma- 
zovvszu, Niemcora i Moskvvie. Wielką więc musiala 
by(į bolešč starca, gdy się dovviedzial, že Jagielio spi- 
skuje przecivv niemu z teutonskimi rycerzami, by mu 
odebrac księstvvo trockie; szczery charakter Kiejstuta 
nie m6gl uwierzyc, by Litwin lączyl się z wieczystym 
wrogiem, by tak niewdzięcznem ukazalo się dziecko 
Olgierda. Zaprzeczal takže tym vviešciom Witold, syn 
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Binity, ręcząc za Jagiellę, svvego przyjaciela od lat 
dziecinnych i wiernego w braterstvvie broni. Jednako- 
wož coraz jwniejsze dowody zdrady byly tak przy- 
gniatające, iž^ syn Ged3niiina pospieszyl do Wilna i opa- 
nowal vviarolomnego bratanka. „Bądž spokojny, rzekl 
do Witolda, pozostawię Jagiellę ziemie Witebską i Kre- 
wską wraz ze skarbami i kohml, jakie mu się na- 
ležą 7. dziedzictvva, i tak, jak je otrzymal Olgierd od 
naszego ojca". Nie chcial „ani plamic nazwiska, ani 
vvydalac z kraju czlonka wslawionego rodu". Nieroz- 
tropną byla ta vvspanialomyšlnošč, bo Jaglello vvznovvil 
spiski tak z Teutonami, jak z ksiąžętami slovvianskiini, 
dawnie3szyini stronnikami , i stary lew zostal ujęty 
vv sieci zdrady i zawišci. Dlugą i tragiczną byla ta osta- 
tnia walka z naplyvvającymi przecivvnikami, a zwlaszcza 
przeciw „piekielnej maszynie", armacie, ktdrą po dlu- 
giem žyciu vvojennem vvidzial Kiejstut po raz piervvszy 
i odczul zniszczenie, jakie szerzyla w jego szeregach. 
Zgrzybialy starzec chcial navvet opušcič kraj, by w innej 
ziemi „zložyc svve košei i bogdvv svvoich", lecz po namyšle 
zebrai resztę armii, by uderzyč na rodzinne iniasto 
Troki. Tam zvvycięžony zostal ostatni obrohca pogafi- 
stwa litewskiego, nietyle walecznošcią ile chytrošcią 
Jagielly. Opanovvavvszy te kraje, postąpil mlody ksiąžę 
nadzvvyczaj siirovvo z calem otoczeniein stryja: Witold 
musial schronič się zagranicę; matkę jego, Birutę, da- 
wną kaplankę a ukochaną malžonkę starca, utopiono, 
a jej krevvni, rdwnie jak wierni spravvie bojarovvie, zo- 
stali okrutnie straceni. Kiejstuta zamknięto vv tvvlerdzy 
krevvskiej, a w kilka dni pdžniej znaleziono go udu- 
szonego. Jagiello nigdy nie zdolal oczyšcič się z zarziitu 
winy w tem morderstvvie, tyle na razie pomocnem jego 
šmialym zamiarom. 

Takie byly piervvsze kroki początki tego niezwy- 
klego czlovvieka, ktory mial potem , vv dzien Grnnvvaldu, 

Klaczko. Unia Polski z Litw5 ^^ 
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zadziNvic swiat wyžszoscią duszy i chrzešcijanską po- 
korą! Zrozumial od tej chvvili mlody sjti Olgierda po- 
loženie krąju svvego i povvziąl mysl polityczną, pra- 
wdziwie genialną. Przejrzal vvczešnie, že Lit\va miisi 
przestac byc pop^anską, a stając się clirzešcrjanską — 
bez poddania Zakonowi teutonskiemii — povvinna się 
oprzec o mocarstvro slowianskie, cywilizowane i wolne. 
Skierovval vvięc czyny kn wykonaniu tej mysli i zale- 
d\vie się umocnil na skrvvavvionym tronie Gedymina, 
wypravvil: posly do Krako\va z prošbą o rękę kr(51owej 
Jadwifci, zapevvniając za to przejscie swoich liid6w na 
wiarę katolicką i przylączenie calego kraju do Polski. 



•»*«•- 



ROZDZIAL drugį. 



Zakon teutohski i chrzest narodu. 

„Swięte cesarstwo", — Far-est German6w w wiekach srednich — Nie- 
mieckie zamiaiy co do Węgier, Polski i Litwy. — Zakon teutoiiski 
w Malborgu. — Wielki mistrz Zollner von Rotenstein. — Krolovva 
Jadwiga w zamku na Wawelu. — Ksiąžę Wilhelm austryacki. — 
Scena przy furcie. — Jagiello w Krakowie. — Potrčjny Sakrament. — 

Nawr6cenie Litwy. 

„Niemcy są tvvardzi i podstępni, dosvviadczeni 
a zręczni w vvyciąganiii dla siebie korzyšci ; iteni wielce 
chciwi, więcej od innych ludzi, i niedotrzymiijący da- 
nych przyrzeczen; taki nardd gorszy od poganskich 
Saracendvv"... 

Tak pisai Froissart przy koncu XIV wieku, a nie- 
davvny, bolesny przyklad niesprawiedliwego rozbioru 
starej monarchii dunskiej, nie oslabil za dni naszych 
owego sądii francuskiego kronikarza. Ciekavvem bylo 
w rzeczy samej „przebudzenie się" nowoczesnych „iia- 
rodovvo - liberalnych" Niemiec. Dobrze to okreslil wsla- 
wiony dokument (cyrkiilarz z lipca 1848 r. hr, Nesselro- 
de'go do svvycli agentovv vv Niemczech), ktdry m6wil: 
„. , . piervvszą icli myšlą bylo niespravviedlivve roz- 
szerzanie się, piervvszym okrzykiein: vvojna". Stare 
Nieincy, takie, j akie ziial Froissart, Nieincy lenne i ce- 
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sarskie, nie mialy innych myšli i nie wydawaly innych 
okrzykdvv przez caly bieg wiek6w srednich ; od Hen- 
ryka Ptasznika až do Maksymiliana , niezmordovva- 
nego w lovvach na dzikie kozy, nie przestavvali oni dą- 
žyč do povvszechnego panovvania, do idealu „švviętego 
cesarstvva", dla ktdrego chcieli podbič Welsk(5w, Skan- 
dynawdw i Slowian. Ten zalevv gerinanski musial się 
povvstrzymač i cofnąc przed pdlvvyspem wloskim, gdzie 
stawialy przeszkody niebotyczne Alpy, potęga miast 
nadmorskich i moc nieprzyjaznego papiestwa, r(5wnie 
jak ryvvalizacya innych narod(5vv. Obronę dla siebie 
znajdowala takže pdlnoc skandynavvska, tak vv po- 
loženiu geogralicznoni , jak i vv tiTidnym dostępie do 
wysp, i w marynarce, a dopiero vv naszych czasach iidalo 
się zręcznej dyplomacyi doprovvadzic do rozpadnięcia się 
tvvierdz odvviecznego Danevvirku przez pruską armatę! 
Innym byl los kraj6w slovvianskich poza Elbą i Odrą ! 
Tutaj, na rozleglych plaszczyznach žyznej zieini, plemię 
„vvielce lakome" nie znajdovvalo žadnych przeszkdd, ža- 
dnych przecivv sobie ani naturalnych, ani sztucznych 
šrodkdvv obi'onnych, nie šcieralo się z opiekiinczą po- 
tęga papiestwa ani z ryvvalizacya mocarstvv; pleniię to 
spotykalo tu tylko ludnošc pracovvitą, spokojną, odsvažną 
vvpravvdzie, lecz ocięžalą i pozbavvioną zmyslu polity- 
cznego, vvięc moglo ją gnębič bez przestanku i litošci. 
To tež okolice za Elbą i Odrą staly się vvczesnie tem 
far-est srogich Germandvv, ktdrzy odtąd nie przesta- 
vvali niszczyc Slovvian. „Wpravvni i zręczni vv vvycią- 
ganiu korzyšci", nie zaniedbyvvali žadnego srodka do 
osiągnięcia tego, co dziš Niemcy nazyvvają „poslanni- 
ctvvein Opatrznošci", i, jak się energicznie vvyrazil jeden 
z ich historykdvv (Sartorius) „navvet lokiec i vvagę prze- 
robic potralili na miecze i uczynic z nich narzędzia uci- 
sku". Rozpoczęli to dzielo niszczenia vv imię chrze- 
šcijanskiej religii, posuvvali je dalėj w imię „vvyžszej 
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kultury" a dziš pragną je konczyc vv imię „novvoczesnej 
wolnošci". . . * 

Przy wstąpieniu Jagielly na tron Gedymina, w koh- 
cu XIV vviekii, nie bylo juž šladu dawnych i potęžnych 
krdlestvv slowianskich nad Elbą i Odrą, a Czechy Prze- 
myslavva staly się takže lennikami niemieckiej dyna- 
styi, i Germania — w swojem nieprzezvvycięžonem, gnio- 
tącem dąženiii do švviatovvej przewagi — zaczynala juž 
silnie napic^rac osjtatnie trzy panstvva , od far-est nieza- 
ležne, to jest Węgry, Polskę i Litvvę. Nader ciekawy 
dokiiment, przechowany z owych czasdvv, naivvnie lecz 
jędrnie okrešla wdzieranie się, gvvalty i lupieže, doko- 
nyvvane przez Teutondvv w monarchii švviętego Szcze- 
pana. Jest to list „pra}at6w, baron6w i magnatdvv węgier- 
skich, do praiat(5w, pandvv i szlachty Korony polskiej", 
oddający pod sąd publiczny owe niepravvošci, znane cale- 
mu svviatu. W XII. jeszcze vvieku następca švviętego 
Stefaria pisal do potomka Bolesiavva Wielkiego następu- 
jące znamienne slo\va: „Gdy szarancza niemiecka po- 
žre winnice vvęgierskie, rzuci się zaraz na niwy lechi- 
ckie", a przepovviednia ta miala się wkr(5tce wypelnic. 
Od owej chwili wydzierano Polsce jedną bogatą pro- 
wincyę po driigiej, jak: Sląsk, Pomorze, ziemię Do- 
brzyhską i Michalovvską. „Lokiec i waga" Teuton6w 
nie byly mniej czynne od mieczdvv; kupcy ich i kolo- 
nišci naplyvvali tysiącami w kraje madziarskie i pol- 
skie, a osiedlali się tam i gnieždzili ze spokojną za- 
wziętošcią, jaką ich cecho wala po wsze czasy. Buda 
i Krak6w, stolice tych dw6ch pahstvv, uchodzily juž 
wtenczas za zniemczone w polowie. Zręcznie i oddawna 
uložona kombincya maiženska miala uwienczyc dzielo 
i spelnic žyczenia 6wczesnej Germania semper augusta* 
Z dw6ch c6rek krdia Ludvvika Andegawenskiego, prze- 
znaczonych na wladczynie w Budzie i w Krakowie, star- 
sza Marya byla zaręczoną z margrabią Zygmuntem Lu- 
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ksernburskim , a mlodszą Jadwigę przyobiecano ksią- 
žęciu Wilhelmowi austryackiemu. Tafi: więc dynastye 
niemieckie mialy (»trzymač krolestvva Arpada i Piasta 
na wz(ir Czech, a „šwięte cesarstvvo" posiivvaio sw(5j 
„pochdd" poza Cisę i Wislę. 

R6wnie jasne i švvietne otvvieraly się vvidoki od 
strony Niemna. Rycerze teutohscy przyg'otowywali 
nad jego brzegami povvažne zdobycze dla cesarstvva; 
czynili to powoli, od lat juž stupięcdziesięciu, wyzy- 
skiijąc przemyslnie resztki romantycznych umysldvv 
w Europie, ktdrym skrzętnie wpą]ali przekonanie, iž 
to rzeczyvviste „krucyaty". Germani zacliovvali sobie 
vv tym zakątku „syn(5w Baala" malą ziemię swiętą, 
odpowiednią do potrzeb wieku; latvvo się tam mogli 
dostac i gromic „nievviernych" bez wytęžen a zazwy- 
czaj z korzyscią. Dvvukrotnie wšr(5d roku, w Intym 
i vv sierpniu , ježdzili do Malborga przed švviętami Ma- 
tki Boskiej synowie męžnych chrzešcijanskich rodzin 
z wielu kraj(5w, przyvvožąc ofiary i šute dary dla dziel- 
nego zakonu ; davvali się tam pasowac na rycerzy, czy- 
nili kilka vvycieczek na spotkanie z „Saracenami p61- 
nocy" i povvracali do dom6w, opovviadając dzievvicom 
o kilkudniovvych svvietnych svvych czynach. Czasami 
j aki minnesaenger tovvarzyszyl takim Nvycieczkom 
i opiewal rymami bohaterstvvo swego mlodego pana; 
tak vvspomniany juž poetą, Piotr Suchenvvirt, udal się 
na „krucyatę" ze svvoim panem, Wilhelmem austrya- 
ckim, i opisal klęskę Litsvindvv, ktdrych wielu ksiąžę 
uprovvadzil, „zvviązanych jak sforę ogardvv" ^). 



') So fūhrt man sie gebunden 
Gleich den jagenden Hunden, 

SuchenwJrt, \Verke, strona 12, wyd. Primisser. — Historyk Jakčb 
Caro musial uznač (tom III. strona 72), že owe slawiie „krucyaty'* 
rycerskie na ziemi litewskiej nie byly w rzeczywistošci niczem innem, 
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Te nadzNvyczaj wystawnie urządzane vvycieczki, 
rozszerzaly slavvę , služyly zamiarom i napelnialy skrzy- 
nie Zakonu, noszącego j už wtenczas w swem lonie 
zardd zvvycięskicli Prus dni naszych! Zapowiada to 
Zakon \v samej rzeczy od XIV. vvieku przez sw6j ustrdj 
wojskowy, przez p:eniusz biurokratyczny, nieznany pod 
on czas w Europie, przez swoją skrzętną oszczędnošč, 
a przedewszystkięm przez politykę — wolną od zbyte- 
cznej sumiennošci i pozbavvioną vvstydu... 

Sprovvadzony vv roku 1230 nad granicę Mazowsza 
i wyposažony przez księcia Konradą, miai Zakon vvska- 
zany sobie obovviązek bronienia Polski od napadu 
Litvvindvv i rzucania ziarna chrzešcijahskiej religii poza 
Niemnem ; Teutoni jednak nie omieszkali dzialac wprost 
przecivvnie, bo bron polską obrdcili przeciw Polsce, 
stając się zvvolna panarni ziem nadbaltyckich. Przecivv 
Litwie vvystępovvali mniej zažarcie; rzadko ją zacze- 
czepiali, ostatecznie bez gvvaJtovvnych uderzen, unikając 
jątrzenia, a to w tej ciąglej obavvie, by ucisnieni nie 
rzucili się vv objęcia chrzešcian — wtenczas bovviem 
nie mialby Zakon racyi bytu, stracilby naplyvvające 
dvvukrotnie vv roku dary i bogactwa z powodu „kru- 
cyat" i pionną bylaby nadzieja posiadania kiedyš 
legalnie kraj6w Gedymina. Dlatego tež patrzali rycerze 
Zakonu bardzo zlem okiem na mnichdvv Franciszkan- 
skich, krąžących między czcicielami Perkūną i pono- 
szących tam męczenstvvo za niesione švviatlo Evvangelii; 
bezustannie ich oskaržali przed Wielkimi ksiąžętami. 
Niechętnie tež vvidzieli zavvierane coraz częsciej zvviązki 
malženskie ksiąžąt litevvskicli ze slovvianskiemi księžni- 
czkami , bo one przyzvvyczajaly dwory vv Wilnie i Tro- 
kach do chrzešcijanskich obrządkdvv. Nie myšleli wre- 



jak zabawami i pięknemi cwiczeniami }owieckiemi (Eine belustigende 
Ge wohiilieit , eine ausgezeichnete Jagd). 
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szcie o wykonaniu zleceh papieskich, by vv polączeniu 
z ktdrem z sąsiednich mocarstw, np. z Polską, przed- 
się\vziąč stanovvczą wyprawę i raz zakohczyc z „synami 
Balla". .Wielcy mistrze zakonu gotowi byli zapevvnic 
Litwinoin stale trvvanie poganstvva — tak j ak ich nastę- 
pcy, krolovvie pruscy — „gwarantowali" Rzeczypospolitej 
polskiej jej „stalą! vvolnošc" konstytucyę anarchiczną — 
pevvny zadatek povvolnej šmierci. Wiadomem jest že 
Mindowe, wyznając przez czas pewieii w vvieku XIII. 
vviarę katolicką, powr(5cil do czci Znicza wskutek 
zdzierstw Zakonu, a vv vvieku następnym wyrzekl raz 
wielki Olgierd: „Rycerze krzyža nie nastają na moją 
religię, lecz na moję dobra — pozostanę vvięc w po- 
ganstwie". Bezustanną trvvogą dla Wielkicli mistrzdvv 
byla mysl dobrovvolnego navvrdcenia się Litvsdn(5v\\ 
„Byloby to vvielką klęską — pisal mistrz ZoUner v. 
Rotenstein — dla calego šwiata chrzescijanskiego i dla 
Zakonu, gdyž takie navvrcScenie nie byloby szczerem 
ani stalem". Za stale poczytyvvali tylko svve osiedlenie 
się w tych provvincych, pragnęli przeto odosobnič Li- 
tvv^ę , odciąč jej vvszelki dostęp ku Zachodovvi, by zabie- 
rac vvygodnie jeden kavval ziemi po drugim, „wyko- 
rzeniając" z nich mieszkanc(5w, a osadzając na ich 
miejsce niemieckich kolonistovv. Nie postępovval vvdvvczas 
zakon teutonski inaczej , jak to czynią dzisiejsze Prusy 
z „vvielką ideą niemiecką". W roku 1866. 10. lipca, pisal 
Bismarck do Groltza: „Krol przyv\dązuje malą vvagę do 
utvvorzenia konfederacyi pdlnocnej, ale dba przede- 
wszystkiem o anneksye; vvolalyby raczej abdykovvac 
niž povvrdcic bez nabytku terytoryalnego". (Znana dzis 
depesza z Nikolsburga). Wielcy mistrze XIV. vvieku 
mniej pragnęli navvrocenia mieszkahcdvv pdlnocy niž 
nabyvvania provvdncyi; drželi na myšl abdykowania 
ze swej „missyi" na rzecz Mindowy, tak jak potem 
lękali się chrztu Olgierda i Jagielly, a w každym wy- 
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padku chci^li sobie zapewnic nabytki terytoryalne. Za- 
stanawiając się nad položeniem istotnie nieznošnem, 
stworzoneni zamiarami Niemcdvv przez tyle wiek6w až 
do konca XIV., nie možna, jak tylko wyrazič ppdziw 
dla natchnienia Jagielly ; uznač wyžszy instynkt, ktdry 
kierovval jego wiekopomnym zamiarem, i tvvierdzic 
wolno, že poslovvie litewscy, przybywający „w pur- 
purowych plaszczach" do Krakovva dnia 18. stycznia 
1385 roku, piastovvali w faldach tych plaszczdvv — po- 
k6] i rdvvnovvagę svviata. Zamiar 01gierdowego syna 
mial: zapewnic nietylko Litwie dobrodziejstvva religii 
chrzešcijahskiej i niezaležną przyszlosc, ale inial takže 
zabezpieczyc Polsk^ i Węgry przed panovvaniem „swię- 
tego cesarstwa" i položyc tame zaborom germanskim, 
tylowiecznym zaborom, coraz grožnlejszym dla spokoju 
i žycia narod6w. 

Byč može, iž požalovvania godne, a panujące dziš 
pomięszanie pojęc ; že niedorzeczne względy, z jakimi 
spotyka się až nad . Sekvvaną „wielka idea niemiecka" 
spravvily, že w tem, co obecnie nazyvvają „starym 
przesądem", glębsze umysly upatryvvaly wielkošč i wa- 
gę krcSlestvva Jagielly. Ježeli jediiak historya slawila 
zawsze i slusznie ksiąžąt oraz ludzi zwalczających prze- 
wagę wyjątkową a powszechną jednego mocarstwa na 
kontynencie; ježeli prawdą jest, že przeciwnicy Karola 
V, Filipa II, lub Ludvvika XIV. uratovvali wolnošč 
w švviecie, to trudno nie przyznac, že syn 01e:ierda zaslu- 
žyl na wdzięcznosc ludzkošci. — „Unia, ktorą propo- 
nujemy, będzie zlączeniem się na chvvalę Božą, požy- 
tek dusz i bezpieczenst\vo knilestvv". Te slowa wyrzekl 
do krdlovvej Jadvvigi przodujący poselstvvu litewskie- 
mu, rodzony brat Jagielly, w przemovvie przechowa- 
nej do naszych czas(5w, a slovva te znalazly glosny 
oddŽNvięk nad brzegami Wis}y i Cisy. Zwolany pospie- 
sznie sejm do Krakovva, z zapalem zatvvierdzil projekt 
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malžehstvva, i co znainienne, deputacya węgierska przy- 
lączyla się do posl6w jadących do Krewu i vviozących 
księciu litewskiemu odpovviedž narodii polskiego. Krd- 
lestvvo švviętego Szczepana vvitalo takže w zvviązku Ja- 
d\vigi z Jagiellą zapowiedž lepszej przyszlosci, nadzieję 
skutecznej odtąd obrony winnic vvęgierskich „przed 
niemiecką szaranczą". 

Latvvo sobie zdač spravvę z przygnębiającego wra- 
žeiiia, jakie wywari projekt „barbarzynskie«:o Saracėną*^ 
na jasnoNvlosych synach Germanii! Kraje Gedymina 
mialy więc otrzymac chrzest nie niemiecki i bez krvvi 
rozlevvu ; dzielo provvadzone nad Niemnem przez lat 
z gdrą sto pięčdziesiąt , zostaje obalone odrazu przez 
navvrdcenie, pozosta\viające „plemionom Baala" ich na- 
rodovvošč i ziemię! Ponadto, zręczna kombinacya od 
dawna uložona z ki'olem Lndvvikiem, tym „dobrym» 
szlachetnym i vvspanialomyslnym Andegavvenczykieni", 
miala spelznąč na niczem przez „potvvorne i bezbožne 
malženstvvo" ; a Węgrzy, za podnietą Polski, ošmie- 
lającej się odepchnąc księcia austryackiego, usilovvali 
jednoczesnie odsnnąč margrafa Luksemburskiego, ktd- 
rego im przeznaczono. Tak więc zamknięty zostal dla 
^švviętego cesarstvva" przystęp do Wisly i Cisy ! — Prze- 
strach i oburzenie byly og61ne, ale najžywiej a dotkliwie 
zavvstydzonym byi pobožny zakon teutonski. Rycerze 
z Malborga poczytyvvali Jagiellę za swoje narzędzie^ 
zvvlaszcza po danėj mu pomocy przecivv cnotliweinu 
Kiejstutovvi; „zdrada" przeto byla im bolesną, i dla 
wywarcia zemsty postanovvili „krucyatę" przecivv nie- 
vvdzięcznerau i wiarolomnemu. Szczegdlna miala to bye 
kriicyata, bo \v celu ukarania poganina za jego przej- 
scie pod znak Krzyža svviętego. Rozpoczęli wyprawę 
urządzeniem vvspanialej „honorowej iiczty" (table d!hon- 
neur)^ zręcznie przez Zakon obmyšlanym sposobem dla 
pomnažania dochoddvv i bogactvv, dla powiększania jego 
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sJawy. Po piervvszych kroką ch na zieini „pogan" usta- 
vviano na widocznem zdala podvvyžszenia stdl pod bo- 
gatym namiotem; przy nim sadzano do uczty 12 gošci 
ciidzoziemcdvv, i tych obslugivvali najvvyžsi dostojnicy 
Zakonu. — Bylo to odznaczenie piervvszego rzędu dla 
rycerstwa; dla osiągnięcia go naležalo się odznaczyc 
niezvvykiym czynem, omavvianym przez sąd honorowy; 
vvystarczalo jednak, jak np. owemu Konradovvi von 
Richartsdorflf, odbycie pielgrzymki do Zienii svviętej 
pieszo i konno, brzegami raorza Czarnego. — Domyslič 
się latvvo, že uznanymi przez sąd za godnych odznacze- 
nia byvvali potęžni panovvie z innych prowincyi i bo- 
gacze, Zakon bovviem wychodzil dobrze na tjch ko- 
sztovvnych ucztach, poraimo iž každy gosc mogl za- 
brac naczynia srebrne i zlote czary, często jeszcze 
napelnione monetami. Tym razem, z początkiera kru- 
cyaty przecivv Jagielle, nakryto dwa stoly z powodu 
vviększego naplywu „braci niemieckich", spieszących 
z pomocą Zakonovvi w j ego strapieniu. — Pomimo tych 
nadzvvycząjnych przygotovvah vvypravva się nie udala, 
bo Jagiello bronil się energicznie i po trzech tygo- 
dniaeh vvalki mial pociechę spoglądania na cofających 
się rycerzy. Nie pochlebial sobie syn Olgierda, že 
na tein zakonczy spravvę z Zakoneni, bo cale pravvie 
žycie mial jeszcze walczyc z tym nieublaganym wro- 
giera; mdgl jednak teraz spocząc i pospieszyl w drogę 
kn Krakovvu, dokąd byl juž vvyslal posl6w i svvatdvv; 
okazal na\vet tę dobrodusznošč czy tež zlosliwosc, že 
zaprosii Wielkiego Mistrza zakonu^ by przy byl do sto- 
licy Polski i byl mu ojcem chrzestnym. Naturalnie, 
že Zollner v. Rotenstein nie chcial zatwierdzač obe- 
cnošcią swoją tego „aktu profanacyi", ktoremu nie byl 
vv stanie przeszkodzic. 

W Krakovvie tymczasem zachodzily przeszkody 
stawiane przez inilosc dzievvczęcą, pravvie dziecinną, 
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a mogące rossbic calą kombinacyę, od ktdrej zavvislo 
zbawienie tylu luddvv. Prawda, že dzieckiem byla krc)- 
lowa, szesnastoletnia sierota, zapalona i namiętna, bro- 
niąca przecivv racyi stanu praw serca i svviętosci przy- 
rzeczenia. Pochodzenia jednoczešnie polskiego i francu- 
skiego (Piast6w i Andegavvehczyk6w), urodzona na 
Węgrzech, a vvychovvana w Wiedniii, krcilovva Jadwiga 
mieszkala dopiero od roku w Krakovvie, pozostając pod 
opieką možnych krdlestvva, a \v szczegdlnosci Do- 
bieslawa, kasztelana krakowskiego, będącego rządzcą 
zamku. Slynnie piękna, glęboko pobožna, stanovvcza 
i energiczna, odczuvvaia c6rka krdla Ludwika wstręt 
do zvviązku z poganinem, barbarzyncą, mordercą do- 
broczyhcy strjįa; z czlovviekiem , o ktdrym mdvvili 
Niemcy, že jest szkaradnej povvierzchovvuošci i caly 
„kosmaty". Dareranie dostarczal Jagielio dowod6w swej 
niewinnosci co do šmierci stryja (vvykazano že Kiej- 
stuta udusii jeden z rycerzy teutonskich) ; dareranie naj- 
wyžsi dygnitarze pahstwa przedstavviali „malej kr61o- 
wej'' olbrzymie korzysci polityczne z čego malženstvva; 
biskupi, a w szczeg61nosci gniežnienski, naprdžno przed- 
kladali zaslugi i wysoką chvvalę z pozyskania calego 
narodu dla vviary Chrystusa: — biedne dzievvczę nie 
mogio opanovvac svvego serca. Poslom litevvskira przy- 
bylym w styczniu, odpovviedziala krdtko, iž jest zarę- 
czoną z księciera Wilhelniem austryackira, a uczynila 
wszystko zaležneni od decyzyi svvej matki, regentki 
węgierskiej ; trvvoga jej wzrastala w miarę postępu 
rokovvah... Matka, aczkolvviek pragnęla bardzo mal- 
ženstwa litevvskiego, strzežona przez Austryak(5w i oto- 
czona niebezpieczenstvvarai , davvala odpovviedzi wymi- 
jające i sprzeczne, a ostatnia, nadeslana z Budy, byla 
przychylną dla niemieckiego konkurentą. Oszancowala 
się więc Jadwiga wolą matki i žyczeniarai ojca, krdla 
Ludwika, oraz danėm slowem. — Zaręczyny w šrednich 
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vviekach staly pravvie na r(5wni ze šlubern, a krdl Lu- 
dvvik zaręczyl Jadwigę z Księciem Wilhelmem jesz- 
cze ceremonią publiczną; i šwietną. Na te zaręczyny, 
odbyte w Haiinburga, povvolyvvala się teraz krdlovva 
przed Nvszystkimi politykami korony. Nie wiemy, czy 
na postanovvienia obecne inoglo vvpivNvac u Jadwigi 
nievvyražne Nvspomnienie o mlodziehcu, zaledvvie ujrza- 
nym w Haimburgu i Wiedniu, lecz ožywilo się uczucie 
i plomieniem vvybuchlo za pojavvieniem się jego przed 
c6rą Piast6w. 

Wšr6d lata roku 1385 przybyl do Krakovva „ele- 
gancki" ksiąžę Wilhelni w otoczeniu šwietnego orszaku 
pięknych towarzysz6w, minnesaenger6w i muzykdvv, 
vv przepysznych strojach. Nie mdgl zamieszkač vv zam- 
ku, w tej vvspanialej tvvierdzy, unoszącej swe vviežyce 
nad skalami Wawelii i spoglądającej na nurty Wisly 
u stdp plynącej ; kasztelan Dobieslavv i panovvie koronni 
zabronili mu vvstępu do powažnej kr61ewskiej rezyden- 
cyi, i musial zamieszkač w miešcie. Nie bylo jednak 
sposobu przeszkodzenia spotkaniii się „narzeczonych" 
w neutralnera miejscu, jak np. vv refektarzu klasztoru 
Franciszkan6w, ktdry povvolni zakonnicy z pospiechem 
na zavvolanie otvvorzyli. Udavval się tara pravvie co- 
dziennie Wilhem ze svvojem otoczeniem, a przybyvvala 
tež kr(Slowa ze svvojemi pannami, dvvorzanarai i pa- 
ziami. Będąc jednoczesnie Polką, Węgierką i Fran- 
cuską, piękną i mlodziutką, musiala Jadwiga znaležč 
upodobanie w tych spotkaniach, musiala weselic się 
i tanczyc ze svvoim Wilhelmem przy džvviękach slicznej 
muzyki, a przyrzeczenie dane vv Haimburgu, niejedno- 
krotnie povvt6rzonem zostalo. Nawet dziecko može miec 
svvoich stronnikovv, a j eželi vvyžsze zajmuje stanovvi- 
sko vv svviecie, svvoich pochlebcdvv^ i dvvorakdvv. Nie 
zbyvvalo na nich cdrce Ludvvika; otaczali ją i zape- 
vvniali o zvvalczeniu przeszkdd i pomocy dla swej kr6- 
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loNvej, a intrygant, zniemczony jiiž ksiąžę Opolski, pro- 
tegowal navvet otvvarcie konkury mlodego Austryaka. 
Jednoczesnie Jagiello byl daleko, bo staczal vvalki 
z zakonem teutonskim, bronii owego kraju przed napa- 
stovvaniem „krucyaty". Položenie zdavvalo się grožnein 
i juž mdwiono o przyspieszeniu šlubu, o odbyciu go 
„pod nosem. politykdw" dnia 15 sierpnia, gdy na szczę- 
šcie trzpiotostwo księcia Willielnia zniweczylo j ego 
sprawę. Pr6bowal on dostac się przemocą do zamku, 
lecz straž zaalarmovvano i księcia odpędzono, a Dobie- 
slavv mial teraz pow6d do obstawienia zamku silnemi 
wartami przy každem vvejšciu „dla bezpieczehstwa 
miodej knilovvej". W rzeczyvvistošci, ona byla więzioną. 
Tutaj, jak to pięknie vvzmiankuje Szajnocha, vvy- 
padki przybierają postac bašni, takiej, jaką každy z nas 
slyszal vv dziecinstwie, a mianovvicie : Na vvysokiąi 
g6rze stal dūžy zamek nad szeroką rzęką , , a w nim 
mieszkala cudnej pięknošci księžniczka, krdlevvskiego 
rodu. U st(5p skaly \vzdychal uroczy ksiąžę, posiadający 
serce kr61ewnej, ktdrą okrutni starcy trzymali uvvięzioną, 
zmuszając do pošlubienia obcego monarchy, poganina... 
I rzeczywišcie, (w tem miejscu bašn staje się prawdą), 
pevvnego vvieczoru wyszla kr61owa w tovvarzystvvie kil- 
ku slug zaufanych, bo chciala wydostac się z zara- 
knięcia i uciekač z „narzeczonym", oczekującym ją 
w ukryciu. Nie schodzila gldvvnemi schodami lecz bo- 
cznemi, do malej, przez wartę strzežonej furty, ktora stalą 
się historyczną. Szczegolniejszy tego vvieczoru uslyszano 
tam dyalog: — „Otw6rzcie!" — „Nie wolno nam". — 
„Kto zabronil ?" — „Panovvie". — „ Alem ja waszą krd- 
lową, podajcie mi topor!" — Temų žądaniu nie šmialy 
straže odmt5wič, i szesnastoletnie dzievvczę zaczęlo drzwi 
rąbac, by sobie przejšcie otvvorzyč. Zdumieli sludzy 
i žolnierze, ale w tej samej clivvili nadszedl Dymitr 
z Goraya, skarbnik koronny. Stary sluga ojca i dziada 
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Jadvvigi, padl na kolaiia i jąl blagac (*(^rkc oNvych \vsln- 
vvionych pandvv, by szaiiovvala ich paniięc, by sii^ uli- 
tovvala nad kr61estwem . . . ,Zinięszaly sic Izy sturcn 
i dziewicy ; cdrka krdlevvska i)0wr6cila do zaniku z roz- 
dartem sercem, chwiejąc się, wsparta na raniioniii Dy- 
mitra. Nie miala juž nigdy njrzec SNVofęo Willu'lnni; 
napisala zaraz do niep:o, blagając, by boz ZNvloki niia- 
sto opušcil. Uczynii to, lecz pod bardziej natjirczyvvyiii 
naciškiem, na wiadomošc bovviem o s(H3nio przy furr/m 
zamkowej zebrala się ^roraadnie liidnoHc Krakovvn-, hy 
odszukač „eleganckiego księcia". WilholTn uc'ujkJ vvniz 
ze svvym 8wietnym orszaidem, a zapewni(5 pod(JzaH U\] 
ucieczki uložyl jego nadwoniy poetą rozjuszone vvicu'Hze, 
ktdre oglosil przeciw „nieokrzesanyni i btjzbožnyin l'o- 
laken". „Scena przy furcie" pozostala liiHtoryczną clla 
calej ludnosci polskiej i brzini w opowii.'K(jia<jfj i npi^*- 
Nvach, podnosząc z wdzięcznoscią i uwieIbi<Miiein f>elni<^ 
ofiary i pošwięcenia kr(ilowej, przekazując. Ut \U'//au'\h 
potomnošcL Ofiara byla wielką, a od fej^o d n ja, na 
zawsze pamietnego, krolo\va i cbrz^jKcijanka biorą g/;n^ 
nad kobietą w teni prze.41iczncni dzier^kii Viuniosv, ilorn 
E\vy obja^^'ila sie yAynut w «}ii«znfy i'j<;kawov^j , o ja- 
kiej wsponiinają krouikar/M: Czy U'M pr/AH/Ay luiikAft- 
nek „krol^, z\vyci^^s^:a T<.'iitonW, zblizający hi'* JMŽ do 
granic Polijki, j»rst rz^fC-zy^iv;!/; tak ^zkaraduvin, jak 
go Nieiricy opi^ali ? Czy j^r^t (ft\\fyi'hii'yĄf'^'] brzyd'/»v. 
^kosinaty jak uU'A'///*'uAxY'^ Jad*AJ'/a z^AV/^rZA^iia d'> 

inowrio^/: i v,^:rT.^*/: ^•>^/ zr;ar;<f : ^-Jov/O ZaA^>,zv^ i/^////- 
stalo przy^r, ^^y //-:/; -a Vh\*/'M, 1-rr/,'j {/'/'-/^Ja kr/>//a, 

a p^z-AT-Vrli ^/z r*. :;. , •:' i ^v. /. \*'A7'/^\ > ^^ -' ' ':^ ' \ '>^ ^% 

}Skįs%f\*':::.[ v .';;.: , *, ;^ •;, ; :. ;/ ,v^ ' ^'^ ^••^* . I . 'y ' , ':> :: •:^ 
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stu sredniego, postawy ksiąžęcej". Jagiello domyšlil się 
znaczenia poselstvva Zavviszy, przyjąl go najuprzejmiej 
i, jak wspominają kroniki, „vvziąi go ze sobą do ką- 
pieli"... 

JBardzo wielu pan6\v polskich i posl6w sejraowych 
vvyjechalo na spotkanie przysziego kr(51a; každy byl 
ciekaw vvidziec szczęslivvego księcia, przeježdžającego 
z licznymi krevvnymi i orszakiem bojardvv te prowin- 
cye lechickie, ktore dotąd na\viedzali waleczni Litvvini 
tylko dla pustoszenia. Między najblizszymi Wielkiemu 
księciu gl6wną iiwągę zvvracal i przykuvval wzrok 
mlody bojovvnik, juž vvsiavviony, a mający stač się bo- 
haterem, jednym z najvviększych w Slovvianszczyžnie 
XIV wiekii; byl nim Witold, syn Kiejstuta i Biruty. 
Do Tiiedavvna vvygnaniec, dzis pojednany, — zaprzeczal 
Witold šamą obecnoscią svvoją pogloskom, obvviniają- 
cyra Jagiellę o morderstvvo Kiejstuta. 

Dnia 12. liitego 1386 roku przyjmovval Krak6w 
w SNvych murach dostojnycli gosėi, a vve trzy tygodnie 
potem otrzymal Jagiello, jako Wladyslavv IL, z rąk 
biskupa Bodzanty „trzy namaszczenia" : chrzest, šlub 
i koronacyę, stająo się „dzieckiem Chrystusa, męžem 
Jadwigi i ki'dlem Polski". Otrzymal tym sposobem trzy 
dary niebios, ktore jednoczesnie nigdy nie byly dane 
žadnemu smiertelnikowi ! Ochrzczeni zostali w katedrze 
krakovvskiej bracia Jagielly, krevvni i szereg bojardw, 
a dla okazania swiatu, že to nietylko zvviązek dvvdch 
glovv koronovvanych, ale unia dw6ch narod6w, wielu 
ksiąžąt i pancnv litewskich pošlubilo Polki, a ksiąžę 
Mazowiecki z Piast6w, będący kandydatem do korony 
polskiej i do ręki Jadvvigi, pojąl za žonę rodzoną sio- 
strę krdla, litevvską księžniczkę Aleksandre. W marcu 
juž przedsięvvzięla para krdlevvska objazd kilku pro- 
wincyj lechickich , zatrzymując się dlužej w Gniežnie, 
jako czczonej kolebce monarchii Boleslawa Wielkiego. 



49 

W dniu przyjęcia korony przez Wladyslawa II, w nie- 
dzielę Esto mihi (4. marca 1386), povvracai do Wiednia 
smutny i nieszczęšlivvy ,,narzeczony z Haimburga", ma- 
jący tęsknie za c6rką Ludwika, do ktdrej się szcze- 
rze przywiązal. W piervvszych jednak chwilach gniewu 
i oburzenia nie wstrzymywal: się elegancki ksiąžę Wil- 
helm od przezyvvania Jadwigi „nievvierną i przedajną*, 
a ulubieniec jego, poetą Siichenwirt, potęgovvai jeszcze 
te nierycerskie wyraženia, W epoce zresztą, w ktdrej 
wolno bylo poetom, jak Dante i Petrarka, rozpovviadač 
przed „cesarzem, krdlami i potęgami šwiata" o svvych 
spravvach sercowych, o Beatricy i o Laurze, slusz- 
nem bylo, že mlody Habsburg rozpisal do vvszystkich 
ksiąžąt chrzescijanskich swoje žale nad „porwaniem" 
narzeczonej i vvolal o wymiar sprawiedliwosci na Ja- 
gielle. Naturalnem tež bylo, že ze wszystkich chrze- 
šcijan okazal się najczulszym na bolešč zakochanego 
mnich, vvielki mistrz Zakonu teutonskiego. ZoUner von 
Rotenstein zawarf przymierze z kilkoma ksiąžętami 
pomorskimi i \vypowiedzial wojnę Jagielle za „vvydar- 
cie pravvej žony i dziedzicznego panstwa" księciu Wil- 
helmowi austryackiemu. Nie iiznavval Mistrz krdla 
Polski, mniej niž povvažnie zapatrywal się na jego 
„chrzest krakoNvski", a \v jednym z ogloszonych doku- 
inent6w nazvval go „psem wscieklym". Ponadto zbun- 
towal przeciw Jagielle Andrzeja z Polocką i pozyskal 
dla „wsp61nej sprawy'' syndvv Ruryka, ksiąžąt rosyjskich 
na Smolensku. Tak na poz(5r silnej lidze Austryak(')w, 
Teiitonc^vv, ksiąžąt niemieckich i rosyjskich, mdgl Wla- 
dyslaw przeciwstawič tylko traktat z Węgrami. Ale bu- 
rza się rozeszla, glovvnie dzięki zwycięst\vu, odniesionemu 
w dalekiej stronie przez dzielnych syndvv Telia. Szcze- 
gdlniejszy zaszedl zbieg wypadk(iw : ^ podcžas gdy ge- 
niusz Jagielly vvznosil pod Karpatanii tame przeciw 
zalewowi Germandvv, przez konfederacyę Polak(5w, Li- 

Klaezko. Unia Polski z Liitvrą. ^ 
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t\viii6w i Węgr6vv: jednoczešnie biedny lud pasterski 
dosięgal podobnego celu \v halach alpejskich, gdzie 
vv paraiętnym dniu 9. lipca roku 1386 stawiai pod 
Sempach stale podwaliny konfederacyi szwajcarskiej. 
W bitwie polegl arcyksiąžę Leopold, glovva domu au- 
stryackiego, ojciec mlodzienca z Haimburgu. Wiešc o tėj 
klęsce wywolala poploch pomi<jdzy sprzymierzonymi 
vvrogami Jagielly; oslabl zapal ksiąžąt Pomorskich 
i sam Zolrier von Rotenstein \vymawial slę op6žnloną 
porą roku, byle nie ruszac w pole. Jedni więc tylko 
rycerze finlandzcy i ksiąžęta rosyjscy, posunąwszy się juž 
naprzdd, nie \vstrzymali svvego pochodu. W naježdzie 
tyra popelniali Rurykovvicze straszne okrucleristwa ; 
„takie — mdvvią kroniki — jakich nie dopušcili się na 
chrzescijanach ani Antioch Syryjski ani Julian Apo- 
statą". Brat jednak kr61ewski, Aleksander, pospieszyl 
z Krakovva i pokonal ich w krvvavvem spotkaniu pod 
Wechrą. Wtenczas m(5gl Jagiello powr6cic po dlugiej 
niebytnosci do kraju Gedymina, a mial tam przybyc 
jako chrzešcijanin juž, i jako apostol Evvangelii dla ludu 
litewskiego. 

Osobliwsza procesya vvychodzila z Krakowa w pa- 
ždzierniku 1376 roku; na ežele stanąl krdl Wlady- 
slaw II., po nim bracia j ego i kre\vni, dalėj ksią- 
žęta: Mazovviecki, Olešnicki, Sievvierski, Pinski, Ostrog- 
ski, jak i wielu dygnitarzy koronnych oraz vvojevvo- 
d6w kr61estwa; za nimi w zbitych szeregacli widac 
bylo mnich6vv šwiętego Franciszka , ktoryra przewodzili 
arcybiskup Bodzanta i biskupi: krakovvski z poznan- 
skim. Pelni spokoju i radosci szli Franciszkanie, bo 
jak dotąd krwią svvoją zlevvali ziemie za Niemnem, 
tak teraz bezpiecznie zdąžali tam na rozdawanie Sa- 
krament(5w, budowanie košciol6w i nawracanie narodu. 
Uroczyste byly to chwile dla lud6w Piasta i najpię- 
kniejsze dnie ich historyi: szli niešč krzyž i milosier- 
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dzie do dzie\viczych bor(5w, ponad niezglębione bagna, 
w kraj „bez slonca", w ostatni zakątek Europy, \v ktd- 
rym bogovvie poganscy jeszcze mieli sclironienie; niešli 
no\ve žycie, a olbrzyinie pola otvvieraly się dla ich 
dzialalnošci ! 

W sto lat po tej epoce, w(5wczas gdy odkiycie 
odvvažnych marynarzy swiat zadzivvialo, mdgi polski 
historyk, vvspdlczesny Kuhimbovvi ^) napisač te slowa: 
„Kr(51owie portugalscy otworzyli chrzešcijanstwu zam- 
knięte wrota Zachodu, naši Jagielloni prowadzą nas 
vv coraz nowsze kraje, w iiowe dla swiatla zdobycze, po- 
między ludy Pdlnocy i Wschodii". Przeprawiwszy się 
przez Niemen, przebyl orszak caly ki^aj Gedymina, 
zatrzymując się vv Wilnie, stolicy wielkich ksiąžąt, 
šwiątyni Zniczu i Perkūną; wszędzie po drodze špie- 
wano hymny pochvvalne, namawiano bahvochvvalc(5w 
do poznania Zbavviciela i rekrutovvano prozelitdvv. Mie- 
szkancy „numy" z\volyvvani przez „cyvvundvv", zbiegali 
się tluinnie na spotkanie „kniazia" i sluchali niez\vy- 
klych jego przemdvv o „slovvie z g6ry", o niesmiertel- 
nyni Bogu. Jagiello chcial osobišcie lud sw6j pouczač, 
przekonač o znikomosci jego bog6\v, natchnįc przepisa- 
mi SloWa, a thim sluchal z początku ze zdumieniem, 
wkr6tce ze \vzruszeniem ; ulegal prožbom i namowom, 
nstępowal woli księcia, czynil znaki krzyža šwiętego 
i odmawial Credo. W kraj u, gdzie dotąd tak srodze 
„nauczali" margTafovvie i zakon teutonski, przemawial 
po raz piervvszy nardd do narodu o Bogu milosci 
i podawal księgę ksiąg przyjazną dlonią, nie koncem 
miecza; w zamian za niesioną cyvvilizacyę nie žądano 
ani piędzi ziemi, nie odbierano mieszkancom ani ich 
movvy, ani obyczajrtw, ani ksiąžąt. Nowym tež i bez- 
przykladnym w calej Europie byi \vidok tego pogaii- 



') Miechotcita, „De Sarmat.", apud Pistor, Script., 1. 1., str. 22. 
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skiego księcia, powracającego z obcego kraju z novvą 
vviarą, kt(5rą vvszczepial vv poddanych na placach pu- 
blicznych. Dajmy w tem glos historykowi, nie posądza- 
įiemu o przychylnosc dla Slowian, nie porywanemu 
navvet iiczuciami religijnemi : przytoczmy, co napisal 
Niemiec (Prof. Jakdb Caro), czlo\viek stanowczo wol- 
iiomyšlny : 

„Zachowiijąc vvslcazaną wstrzeraięžlivvošc i ostro- 
žnošc w sądzie o dziele Jagielly, nie možemy ując nie 
z tego, 00 byio glęboko vvstrząsającem w j ego apostol- 
stvvie. Pelni goiiivvošci oraz zapalu biskupi i mnisi 
daremnie dotąd m6wili czcicielom Perkūną o zbawie- 
niu w Chrystusie ; oni nie byli biegli w inowie i nie 
znali uczuč lud6w Gedymina. Z pošr6d tego ludu po- 
wstal krol i byl usluchany; tiomaczyl dzieciom svvego 
kraju Evvangelię w ich narzeczu i podhig ich pojęč, 
a hojnošc pana mogla w razie potrzeby uzupelnic wy- 
mowę apostoia ; kr61 rozdavval plaszcze biale, więc i to 
przyciągalo. Przj bywaly tiumy prosząc o chrzest, a du- 
chowienstwo nastarczyc nie moglo, i trzeba bylo nawra- 
cających się grupami męžczyzn i kobiet, wodą Chrztu 
svviętego nad brzegami rzeki polewac. Grupami takže 
nadavvano imiona chrzestne: Stanul, Janulis, Jadziula 
(Stanislavv, Jan, Jadvviga) i t. p." 

„Wstrząsającym a rzevvnym musial byč (5w dzien 
17. lutego 1387 roku pod Wilnem, i milo to sobie uprzy- 
tomnič. Byl to dzien niedzieli; odczytyvvano tę šamą 
Ewangelię, ktdrej wysluclial Jagiello podczas korona- 
cyi. Sniegi pokryvvają ziemię, drzewa i wzg6rza, a na 
jednem z najvvyžszych wznosi się postac Perkūną z cząr- 
vvonemi oczyma pod plomiennem czolem; posrdd wy- 
soko stojących dębdvv pali się vvieczny ogieh Zniczu, 
božka czczonego a nieprzystępnego ; wiatr mrožny vvieje 
między drzewami i wydaje jakby žalesne westchnienie 
nad umierającymi vviekami; tlumy ludu czekają zady- 
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szane i niespokojne, wpatrując się niileząco w b(5stvva... 
Nagle, glosy dzwon6\v i špiew hymn6w przerywają 
ciszę; nadchodzi procesya, a nad nią iinoszą się dymy 
kadzidel. Piervvszy szedl krdl otoczony ksiąžętami i bo- 
jarami; potein biskup \v zlocistych szatach i infule, 
z pastoralėm w ręku, a za nim mnisi tranciszkahscy ; 
orszak vvchodzi na vvzg6rze i otacza šwiątynię, dotąd 
jeszcze nietkniętą. W tem mnisi chwytają za przynie- 
sione topory i kubly z wodą : tluką i rąbią drevvnianego 
boga, zalewają i gaszą piomien, utrzymyvvany przez 
liczne pokolenia; stare dęby padają, zakrywając sobą 
lianbę przesądu, ktdry przetrvval wieki. Perkunie, gdzie 
tvvoie gromy!? Zniczu, jakžeš bezsilny do wywarcia 
zemsty za znievvagę, wyrządzoną tvvoim oltarzom!... 
Zapanovvalo miiczenie šmierci, a tylko wiatr huczy nad 
zburzoną swiątynią i jakas bolesc uciska serca tycli, 
ktorzy milovvali bog(5w i zavvierzali ich šile. Tam, gdzie 
przed chwilą wznosilo się božyszcze falszu, stanąl te- 
raz krzyž z wyobraženiem Tego, ktdry, — j ak wyrzekl 
krdl donošnym glosem — „przyszedl z zapovviedzią ra- 
tnnku dla sere zlamanych i zgnębionych, oddaje wol- 
nošc iiciemięžonym a pocieszenie wszystkim!" I silniej- 
sze od ryku biirzy przebrzmiewa „Te Deum" mnichdvv- 
z\vycięsc(5w. . . ; runąl i pogrzebion zostal caly šwiat 
fantastycznych pojęč, a nowa zastąpi go wiara. Tego 
samego dnia zaklada Jagiello podwaliny katedry na 
miejseu zgaszonego Zniczu, tej katolickiej katedry wi- 
lehskiej, gdzie tyle pokolen mialo zanosič s\voje rado- 
sci i swoje troški oraz bolešci do st(5p Jezusa, Syna 
Maryi!"0 

Nie možna vvątpic, že w tem tlumnem na\vr6ce- 
niu, w tym religijnym odlevvie bylo dužo aliažu; ale 
innem tež nie bywalo zwycięstvvo chrzescijahstwa u Fran- 



') Jacoh Caro^ „Geschichte Polen's. tom III, str. 30—36. 
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k(5w i Normand6w, liib w innych krajach Europy, a te- 
samo stvvierdzają historye misyi ; niewielii moglo odrazii 
zrozumieč dogmat i przejąc się jego glębokošcią, ale 
tliimy tak malo rozumują iiad nawr(5ceriiem swojem, 
jak nad plebiscytem : plyną one z biegiem prąd6w i naj- 
częsciej z posluszenstvva dla tych — inniej liib więcej 
oswieconych — kt(5rzy nie dają im ani myšleč ani 
vvybierač. Zastanowienia jest godnem, že nie povvstal 
žaden opdr, gdy obcy kaplan przyszedl: burzyc švviątynię 
Zniczu; že nie znalazia vvielu obronc6w glęboko zako- 
rzeniona religia, tyloma vvalkami utrzymyvvana przez 
smialych tovvarzyszdvv Kiejstuta. Wiemy z dokumentdvv 
owych czas6vv, že jedynie dvvdch bojar6\v objawilo opo- 
zycyę , i že tych kazal zgladzic syn Olgerda. — Czemuž 
przypisac glovvnie takie niezaprzeczone zvvycięstwo 
Ewangelii? Czy pracy przygotowawczej lat i rozlanej 
krwi raęczennik6w franciszkanskich , czy cichym czy- 
nom księžniczek siovviahskich w ich kaplicach ; czy tež 
widziec w koncu w tem naležy skutki tego poddahstwa, 
kt(5re na Litvvie czynilo kniazia paneni nieograniczo- 
nym nietylko ludzi , ich . inienia i žycia , ale takže 
vvladcą bog6w ? — Sprawiedliwą odpovviedž znajdziemy 
raczej Nvlasnie w zwolnieniu despotyzmu, i tvvierdzic 
vvolno, že gldvvnem uiatvvieniem zwycięstwa, j akie od- 
nicSsl „krzyž lechicki" wzniesiony w Wilnie, bylo szla- 
chetne zrzeczenie się kniazia przevvažnej częsci odwie- 
cznych a olbrzymich przyvvilejovv. I rzecz ciekawa: 
gdziekolvviek byly przeprowadzane i popierane wiel- 
kie zmiany religijne, tam wladcy korzystali vvlasnie 
z tego, by wzmocnič swoją potęgę i rozszerzyc jej zakres 
na rzecz despotyzmu. Calkiem przeciwnie dzialo się na 
Litvvie przy wprowadzeniu chrzešcijanstvva : tntaj, ksiąžę 
wyžszego umyslu, zalecając nową religię svvoim ludom, 
wyzuwai się jednoczešnie z samowoli i swej wszech- 
potęgi, ktdrej mu nardd nie myslal vvcale zaprzeczač. 
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Nic tež bardziej nie podnosi zaszczytnej pamięci kr61a 
\Viadyslawa II., jak ten czyn šmialej vvspanialomyšl- 
nošci, i nic tež nie mogio silniej pociągnąč Litwin(5w 
do milošci Chrystusa: tem przekonani zostali, že da- 
wna ich vviara byla panowanieni nievvoli i nędzy, pod- 
czas gdy novva, przyjęta przez nich vviara polska, — . 
zapovviadala im wolnosc i szczęšcie. 

\Ve srodę, po owej niedzieli Esto mihi^ w ktdrą 
runęly švviątynie Perkūną i Zniczu — a byl to Popie- 
lec, oglosil Jagiello ustavvę, postanawiającą nowe pra- 
vvo dla chrzescijanskiej Litwy. Po založeniu fundamen- 
t(5w katolickiej katedry vv s\voim kraju , dąvval: wielki 
monarchą pierwsze podstawy prawa i wolnošci pnbli- 
cznej — salubre monumentum jurium ac libertatmn — 
jak się \\fyraža zwięzly i energiczny (5w dokument. 
Wydaniem tego historycznego edyktu przyznal pann- 
jący litevvskim svvoim poddanyin — pravvo vvolnego 
rozporządzania wlasnoscią, zavvierania związk(5w mal- 
ženskich bez odnoszenia się o poz\volenie księcia, po- 
stanawiania o spadkach i dziedzictvvie podlug woli 
i potrzeb rodzin; poddani zwolnieni zostali nadal od 
wszelkiej panszczyzny na rzecz księcia, a obovvią- 
zani jedynie byli do uslug publicznych, jak služba 
wojskowa i budowa t\vierdz, a \v razach pospolitego 
ruszenia každy nięžczyzna mial byc powolyvvanym do 
obrony ojczyzny. Ustanovviono wreszcie sędzi(5vv w ca- 
lym kraju, dla odbierania skarg i rozsądzania bez 
intervvencyi Wielkiego księcia , a to ^podlug przepisdvv 
prawa obowiązującego w Polsce, ažeby rdvvnošc byla 
dla Nvszystkich zlączonych pod jedno berlo". — Uprzyto- 
mnijmy sobie stan we\vnętrzny Litwy poganskiej z jej 
„zorganizovvanem nie\volnictwem'', ktore przez wieki 
cięžylo na ziemiach Gedymina , a zrozumimy dokladnie, 
czein miala bvc dla czcicieli Perkunata no\va wiara, 
przyniesiona z zagranicy : — czynila ona z nich wolnych 
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obyvvateli, zapewnia}a dobra ziemslde i pociechy ro- 
dzinne, da\vala im saluhre monumentinn jurium ac llber- 
tatum^ — a wszystko za przyczjTią PolskL 

Wolnosč i prawa! — nieznane dotąd poza Niem- 
nem, zaniesione tam byly po raz pienvszy i zapro- 
wadzone przez Polskę. WziiiosIe te dary przyczyriily 
się nieza\vodnie wiele do poląezenia Litwy z Chrystu- 
sem , a uczynily wszystko — dla unii dw6ch znacznych 
narod6w. 



•>*<• 



ROZDZIAL TRZECI. 



Wielka wojna. 

Dwukrotne oblęženie Wilna. — Falszy\ve položenie Zakonu teu- 
toiiskiego. — Wielki mistrz Konrad Wallenrod. — Chrzešcijaiiska 
misya kr61estwa Jagiellon6w. — Jad\viga i Witold. — Krol Wlady- 
slaw II. i „idealna miara jego czyn6w". — Smierc Jadwigi. — Poli- 
tyka Wielkiego mistrza Konradą von Jungingen. — Wstąpienie ^^'iel- 
kiego mistrza Ulryka von Jungingen. — Wielka wojna. — Bitwa pod 

Grumvaldem. 

Za czas6w Olgierda i Kiejstuta, w polo\vie XIV. 
stulecia, žyla w Rzymie odosobniona i w najsurowszej 
pokucie corka krdla Sz\ved6w, pdžniejsza šwięta Bry- 
gida. Kwiat blady polnocy, przesiąknięty cnotą misty- 
czną, rosa rorans honitatem — jak się wyrazil jej bi(»- 
graf — księžniczka miewa}a widzenia. Zjawial się jej 
Chrystus, przeraawial do niej i odslanial ])rzyszle losy 
krolestvv, a te f)bjawienia pobožnie spisane, zatwier- 
dzone następnie przez sobdr Bazylejski, iichodzity po- 
między spolczesnymi za wiarogodne przepovviednie. Kro- 
loNva Jadwiga kazala je przetlomaczyc na język polski. 
Ciekavvy jeden ustęp niewiešciej apokalipsy zapowiada 
„sąd Božy" nad Zakonem teiitonskim i zaslužoną karę na 
rycerzy z Malborga, kt()rych czyny znala dobrze na- 
tchniona Skandynawka , bo patrzala na nie zbliska 
nad brzegami Baltyku: „Žaiste, m(5wil: Pan, mieli oni 
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byč požytecznerui pszczolkami , ei rycerze, ktorych po- 
stavvilem ku obronie stan6\v chrzešcijariskich , na stra- 
žy ich granic, — lecz oni zbuntovvali się przeciw 
mnie. Nie dbają vvcale o dusze ludii, nie mają litošci 
dla ich ciala ; gniotą go pracą i nievvolą , a nie nau- 
czają przykazan vviary; odmawiają Sakrament6w i po- 
pychają lud do gorszego piekla niž davvne balvvo- 
chvvalstvvo; wojują jedynie dla zadowolenia swej pychy 
i nasycenia chcivvošci!" (Revelationes Sanctae Brigitae). 
Nie dziwnego, že pomimo tyeh gorąeyeh sMvv 
svviętej, nie przestata ehrzeseijanska Europa vvierzyc 
w „krueyaty" przeeivv Saraeenojn pdlnocy : že zaraz po 
misyi katoliekiej Jagielly na Litwie i po wystawieniu 
katedry vv Wilnie, najvvaleezniejsi męžovvie Anglii, 
Szkoeyi i Francyi, tacy jak Lancaster (pdžniejszy krdl 
Anglii, Henryk IV), Percy, Douglas, Boneicaut, pospie- 
szyli na wezwanie Wielkiego Mistrza zakonu do walki 
przeeiw ^nie\viernym" i d\vukrotnie oblegli Wilno (1390 
i 1391). — Iluž to, w vvilią Sadovvy, \vitalo skvvapliwie 
vv Bismareku obroneę wielkiej spravvy narodovvošci, po- 
mimo, iž dat się juž byl poznač w roboeie zvviązkovvej 
nad Eiderą ! — Synovvie wielkich domovv Anglii, Szkoeyi 
i Franeyi z ezasdvv Jagielly, byli nauczeni od blisko 
dw(5ch wiek6w poezytyvvac žolnierzy z Malborga za 
pravvnyeh następedvv Godfryda i Tankreda, ezcic w nieh 
obroncdvv vviary i ryeerzy ehrzešeijanstvva, a v\^ ovvyeh 
czasaeh , gdy vviešei o zdarzeniaeh rozehodzily się po- 
vvoli, mogli nie vvidzieč dose jasno znaczenia tyeh dale- 
kieh vvycieezek za Niemen i Wilię. — „Jak možeeie sta- 
vvac vv obronie pogan, syndvv dyabla?" — pytali naivvnie 
Franeuzi Polakdvv podezas oblęženia Wilna i otrzy- 
myvvali vv odpowiedzi zapevvmienie, že Litvvini są 
oehrzezeni, a na dovv6d pravvdy proponovvali 07'dalie — 
vvalkę osobistą między Franeuzami i Sarmatami, po 
eztereeh z každej strony. Mogli byli dac Polaey 
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inną odpo\viedž wesohm towarzyszom pana Bouci- 
caut, a mianovvicie po\vinni byli vvskazac sąsiednią 
pro\vineyę, gdzie pod opieką „bialych plaszczovv" staly 
jeszcze \vizeruiiki Perkūną, gdzie jasnial jeszcze plo- 
mieh Zniczu. Jedynie w tej prowincyi litevvskiej nad 
morzeui, oddanej Teutonoin za Kiejstuta, mieli Kriwe- 
Kriwejty od lat czterecli schronienie, bo w Rosieniach 
kwitla jeszcze dawna czesc bdstvv i calopalenie; teraz 
ponadto wezwali kaplanie mieszkanc6w do „swiętej 
vvalki" przeciw Jagielle, zawarli (20. maja 1390) traktat 
z Wielkiin Mistrzem zakonu i oti'zyoiali zapewnienie 
Nvolnosci vvyznania i swobodnego oddavvania się bal- 
\vocliwalstwu. Malo kiedy žaiste okazaia się taką ironia 
los6\v, jak vvuvvczas pod Wilnem, gdzie krzyžacy 
z -Malborga jawnie protegowali poganstvvo, a dzieci 
šwiętych Wojciecha i Stanislawa pragnęly osobli\vszą 
vvalką osobistą dovviesč Franeįizom, že nie mają do 
czynienia z nievviernymi. Dvvukrotne to oblęženie Wilna 
zaznaczylo się czynami okrutnego barbarzyhstwa. Pe- 
\vnego dnia spostrzegli oblęženi vvšrcSd obozu Teuto- 
n6w wysoko sterczącą žerdž, a na niej glo\vę kr(51ew- 
skiego bvata, Kazimierza. — Juž przeminęly czasy szla- 
chetnych walk Kiejstuta! 

Wzajemnie oczekiwano stanowczego i ostatecznego 
przesilenia. Položenie zaczynalo się zarysowy\vac i oswo- 
badzač z moglistej zaslony, dhigo a zmyšlnie gromadzo- 
nej ; nadzvvyczajne ziudzenia, kt(5re bavvily i zvvodzily 
umysly przez prawie dvva wieki, znikaly stopniovvo przed 
powažną i przemožną rzeczywistošcią. jNIoglijeszczemnie- 
mac odwažni ryceerze francuscy, iž staczają „s\vięte vval- 
ki" nad brzegami Wilii , lecz przenikliwi pano\vie z Mal- 
borga juž nie mieli takich zludzen. To, czego się 
najstraszniej rycerze teutonscy obavviali od czas6vv 
MindoNvy, spelnilo się; to, co ZoUner naiwnie nazvvai 
„olbrzymią klęską dla svviata chrzešcijanskiego i dla 
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Zakonu", to jest nawr6eenie „dzieci Baala", weszl:o juž 
w dziedzinę niezaprzeczonej rzeczywistošci. Juž tež na- 
stępca Zollnera, mistrz Konrad Wallenrod, nie šmial — 
podczas uklad()\v po nieiidalem oblęženiu Wilna — za- 
przeczač vvažnošci „chrztu krakovvskiego" ; juž syn 01- 
gierda nie byl „niewiernym" ani „psem vvscieklym" 
z przed lat pięciii ; byl krdlem Wladys}a\vem IL, mo- 
narchą chrzescijanskim i uznanym jakiinni; byl tym, 
ktdremu papiež Urban VI. przyznavval „pierwsze miej- 
sce między krdlami vv przyvviązaniu do Kosciola". Skoro 
vvięc zadanie krucyat, zwalčzanie Saracendvv pdlnocy, 
przestalo miec znaczenie, žniszczoną zarazeni zostala 
racya bytu Zakonu teutohskiego. Povvstal on i byl wy- 
posažony celėm zwalczania pogan i nawracania ich mie- 
czeni; zadanie to davvalo mu stanowisko w Europie, 
zapal vvalecznych a žyczlivvosc oraz szczodrosc potęg 
duchownych i svvieckich. Gdy zaš braklo pogan, gdy 
nie bylo vvrog(5w Chrystusa za Niemiiem, a miecze 
Zollnera ani Wallenroda nie byly potrzebne do rozno- 
szenia Evvangelii vv „kraju bez slorica" — Zakon stracil 
zupelnie racyę bytu, a w najlepszym razie spadal 
z vvyžyn dotąd zajmowanych do poziomu zwyklych 
zdobywczych zastęp6w, byl prostym lennikiem švviętego 
cesarstvva. Więc juž nie w imię Kosciola i nawracania 
balwochwalc6w uporainal się Zakon o ziemie i provvin- 
cye, ale w imię cesarstwa i davvnej donacyi Rudobro- 
dego Fryderyka zapragnąl posiąsc Litvvę, provvincye 
nadbaltyckie, ziemie dobrzyhską , a nawet Pskdvv i No- 
wogrdd ! I dvvukrotnie (1388 i 1392) odby waly się cie- 
kavve uklady między cesarzem a mistrzem Wallenro- 
dem o zupelny podzial panstw Jagielly. Projekt ten 
jednak na razie zaniechano, gdyž sam Wielki Mistrz 
uznal go za urojony, tak jak niewykonalnym byl o wiele 
skromniejszy zamiar utvvorzenia panstwa terytoryalne- 
go ze zdobyczy posiadanych przez „biale plaszcze". 
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Temų stalo na przeszkodzie položenie geograficzne tych 
provvincyi, ale vvięcej jeszcze brak podstawy do dzie- 
dzicznošci, bez czego pahstvvo nie mialoby najsilniej- 
szego punktu oparcia. Panowie Malborga byli mnicha- 
mi, a ich naczelny vvladzca, Wielki Mistrz zakonu, nie 
in6gl tvvorzyc dynastyi. O, gdyby się byl pojavvil Luter 
okolo roku 1390 ! Zapewne juž \v6vvczas bylby ujrzai 
swiat vv Prusiech „sekularyzacyę", jaką poteni vv XVI. 
Nvieku dalą potęgę Albrechtovvi Brandeburskiemu. Kon- 
rad Wallenrod nie bylby zapevvne przeciwnym vv roku 
1390 „skokovvi" na tron, mający byc dziedzicznym, boč 
on nie žywil milosci dla Rzymu, a brzydzil się ducho- 
wienstwem. „Gdyby to bylo w mojej mocy — mdvvil ten 
osobliwy mnich, — nie przeznaczalbym do každego 
kraju więcej jak jednego księdza , a i tego zamknąlbym 
w osobnej wiežy, by nie psul ludzi". Brakovvalo więc 
reformacyi zakonovvi teutonskiemu podczas tej „olbrzy- 
miej klęski" na\vr(5cenia Jagiellj^! Zyl wpra\vdzie wten- 
czas w Pradze jakiš mlody teolog, zaglębiający się 
vv studyach nad pismami angielskiego reformatora Wic- 
leflfa, a mający wstrząsnąč svviatem religijnym, ale 
czyny swe rozpocząl dopiero po katastrofie Grunvvaldu. 
Ruch zresztą praski byl co najmniej tyle slovvianskim 
i antyniemieckim , ile r(5žnowierczym i utrakvvistycznym ; 
protestovval on silniej przeciw jarzmu cesarstvva niž 
przecivv Košciolowi, a ponadto mieli vvkrdtce patryoci 
Czech ofiarovvac Jagielle i Witoldowi koronę Przemy- 
slawa ' idea niemiecka nie mogla przeto mieč wiec wi- 
dok(Sw korzysci z husytyzmu. 

Dzivvny i dramatyczny zbieg okolicznosci ! „Mi- 
sya chrzešcijanska", odebrana na zavvsze Wielkim mi- 
strzom z Malborga, miala legalnie i naturalnie przy- 
pašč „ochrzczonemu vv Krakowie" i dynastyi Gedymina. 
Novve krdlestvvo Jagielly, položone między dwoma nie- 
bezpiecznemi twierdzami poganstvva: zlotą hordą cha- 
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natų a Osmanlisami Balkanų, powolane bylo do šwiętej 
vvalki, odmiennej nieco od „polovvah" i nczt „honoro- 
wych", wyprawianych w lasacli Litvvy przez rycerzy 
teutohskich; ktdlestNvo to bylo poNVoiane do prawdzi- 
wej krucyaty, mającej trvvač trzy wieki; przejsc przez 
Warnę (1444), a zakonczyč się pelnem chvvaly oswo- 
bodzeniem Wiednia (1683 r.). Zapravvdę, drobny fakt 
„chrztu w Krakovvie" ku koncovvi XIV. wieku, spro- 
Nvadzil dla historyi liczne i nieobliczalne skiitki. Wiel- 
kie pahstvvo chrzešcijanskie — krdlestvvo serbskie, pa- 
dalo w kohcu tegož stulecia przed sultanem Amuratem, 
a zwycięstwo na Koszowem Polu uderzylo w dzwon 
pogrzebowy cesarstvvu Paleolog(5w, gdy w tycli vvlašnie 
latach stawial syn Olgierda w Wilnie znak Zbawiciela 
na gruzach švviątyni Znicza i stwarzal: wojskową potęgę 
na najodleglejszym Zachodzie, przylączając Litvvę do 
Polski. Tak podobalo się Opatrznošci powetovvač niejako 
pdlnocnej Europie olbrzymie straty, jakie ponosila 
E vvangelia na p o t u d n i u , i sta wic vv wažnej chvvili zba- 
wienną tame przecivv zalewovvi islamizmu. Tutaj naležy 
zdac sobie spravvę z moralnej vvielkošci tego kr(51estwa 
Jagielly, ktdre, povvstale z rucliu prawej slowianskiej re- 
akcyi przecivv zaborczym Nieincom , mialo obronic nie- 
tylko Slovvian ale i tychže Niemc6w przeciw podbojom 
wschodniego barbarzynstvva. Co zaš može vvięcej jeszcze 
podziwiac trzeba, to to, že tak vvzniosle zadanie spelnic 
mialo zaledvvie co povvstale krdlestvvo, i to przez poganina 
svviežo navvr(5conego, „dzikiego", z dzievviczych lasdvv, 
kt(5ry navvet nie nauczyl się dobrze pisač do konca dni 
svvoich. Zadzivvdającą jest rzeczy vvišcie ciągla dzialalnošc 
Jagielly, mając znamiona czynovv czlovvdeka Zachodu, 
a vvznosząca panstvvo potęžne, vvybitnie europejskie, na 
uslugi cy vvilizacyi i katolicyzmu. Ta to myšl nieprzervv^a- 
nie zajmovvala umysl krdla Wladyslavva II, umiejącego 
ntrzymac svvoją politykę w tej granicy, ktdrą niemiecki 
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historyk nazwa} „idealną miarą czyn6\v" ; w tej pogodzie 
dzialania, kt(5ra stvvierdzając pravvo swiata slowiahskiego 
do niezaležnego rozNvoju, nie czynila tego nigdy z iijmą 
ogdlniejszych praw swiata chrzešcijanskiego. — Witold 
bylby chętnie przekroczyl te granice : iimyslu gorącego, 
ambitny i niezbyt skrupulatny, waleczny sjti Kiejstuta 
i Biruty, pragnąl kroczyc drogą oddavvna wytkniętą przez 
przodkdvv svvoich, vvielkich ksiąžąt litevvskich, i popchnąc 
nowe panstvvo Jagieily do zdobyczy obszernych kraj6\v 
Wschodu. W j ego pojęciu krdlestvvo polskie bylo arse- 
nalem dobrze zaopatrzonym w bron novvoczesną i po- 
siadalo zdolnych \vodz6w ; zužytkowač więc to naležalo 
dla wykonania szerokich Olgierda zamiar(5w nad Dnie- 
prem i Donem, do kruszenia za jego przykladem pol- 
skich i litevvskich kopii o bramy Moskvvy. Obojętnem 
inu to bylo, czy przylączona ludnošc, przyzvvyczajonai 
do obrządk(5w wscliodnich, nie ulegnie ]adowitym wply- 
wom košciola bizantynskiego ; nie bylby się wahal takže 
zavvrzeč uklad(5w ze zlotą hordą chanatu o podzial 
ziem ležących między Morzem Czarnem, Kaspijskiem 
i gdrami Uralu. „B(5g nain zgotowal panoNvanie nad 
šwiatem", inawial chętnie Witold za przykladem owycli 
wodz6w Tamerlana, z ktdrymi utrzymyvval przyjazne 
stosunki, pomimo często powtarzajacych się z nimi po- 
tyczek. — W przeciwienstwie do syna Kiejstnta zwra- 
cala się ki'dlovva Jadvviga, cdrka Ludwika Andega- 
wehskiego, w stronę zachodnią , ku kr61estwu Ar padą, 
dziedzictwu starszej siostry Maryi, ktdre to ki'(51estwo 
opanowal podczas wewnętrznych niesnasek między Wę- 
grami Zygmunt Luksemburczyk, szczęšliwszy ^narze- 
czony" niž byl nim Wilhelm Austryacki. Po šmierci 
siostry Jadwiga byla prawną dziedziczką korony svv. 
Szczepana, przyjęla tytiil krdlowej węgierskiej , a by- 
laby go chętnie vvsparla bronią polską poza Karpatami. 
Postawiony między malžonką a bratem stryjecznym, 
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pobiidzany w dvvoch przecivvnych sobie kierunkach, 
z ktorych každy mial swoją racyę stanu i indgl ku 
sobie pociągnąč, potrafil Jagiello vvzniešc się na wyž- 
sze jeszcze stanowisko przez poštanovvienia ogdlniejszej 
i trvvalszej natury. Witolda popieral tylko o tyle, o ile 
jego zamiary mogly wzinocTiic w Europie katolickie sta- 
novvisko zlączonych kr(51estw, ale nie vvplątal się w spra- 
wy vvęgierskie, jakkolvviek mogly go nęcič uzasadnione 
tu pravva Jadvvigi. Zložyl tež odpovviednie zapewnie- 
nia Zygmuntovvi , gdy tau przybyt z „przyjaznemi" 
odNviedzinami do Krako\va w roku 1396, w cztery lata 
po ukladach, prowadzonych z Zakonem teutonskim o 
rozbidr Polski. Nie chcial Wiadys}aw II. brač na siebie 
odpo\viedzialnosci zrywania z Zachodem, a jedyną jego 
žądzą — szlachetną i dobrze pojętą — byio utrzymanie 
kr()lestwa Piastdvv vv charakterze pahstwa spokojuego 
i dobrze czyniącego pošrcSd rzeczypospolitej chrzešci- 
janskiej. Jednym z celdw, do ktdrych dąžyl, bylo za- 
stąpienie malborskich pandvv w roli, ktdrą sobie 
przy vvlaszczyli , to jest w obronie wiary i cywilizacyi 
przeciw poganstvvu i barbarzynstvvu. 01gierdowicz uni- 
kal trudnego pojedynku z Teutonem; vviedziai, že spo- 
tkanie jest nie do uniknięcia, ale nie wyzywal lecz 
ulegl koniecznošci po cierpli\vych dwudziestu latach — 
przy\viedziony do ostatecznosci przez dumnego a zdra- 
dlivvego wroga, u ktdrego przeczucie bliskiej zagiady 
poNviększalo zašlepienie i zuchwalstwo. 

Cenne arcliiwa Zakonu teutohskiego, przechowane 
w Krdlevvcu, posiadają vv korespondencyi dyploma- 
tycznej z ovvych czasovv — kartkę skresloną przez krdlo- 
wę Jadvvigę \v sekrecie przed „kochanym inęžem" '). 
Cdrka Ludwika m6wi w niej o zlem vvraženiu, jakie 
wywarl: pewien czyn na krolu, i prosi pandvv z Mal- 



') I Codex (iiplomat. Pruss. t. IV. p. 188. 
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borga, by nie pogarszali stosunkdvv i tak juž bardzo 
zaostrzonych. Inne takže dokumentą, jakotež sprawo- 
zdania licznych agentdvv, utrzymywanych za granicą 
przez „biale plaszcze", wspominają o „nielasce", w jaką 
popadla Jadvviga za ciągle przeszkody, stawiane przez 
nią co do wojny z Prusami. Wszyscy kroiiikarze zgo- 
dnie takže stwierdząją, ze krcSlovvej przewažnie naležy 
przypisac zaslugę diužszego utrzymania pokoju, trwa- 
jącego juž od nieudanego oblęženia Wilna, za co jej 
žywą wdzięcznošč wyražają. I rzeczyvviscie, gdyby nie 
eiągla, przezorna i niestrudzona interwencya Jadvvigi, 
bylby wielki dramat roku 1410 o wiele wczešniej ode- 
grany. Umiaia kr(51owa w každej ki'ytycznej chwili 
przejąc na siebie przykre uklady, bądž z Wielkim mi- 
strzem, bądž z wplywowymi komturami zakonu; zala- 
twiala spravvy ošobišcie, a ješli nie zawsze pomyslnie 
w szczegdlach, to zawsze z usunięciem chvvili grožnego 
starcia. Jak mając lat szesnašcio, potrafila ta ccSra 
Piast(5w chwycič za topdr przy furtce zainkowej, tak 
potem , jako malžonka Jagieily , nie przestawala skladac 
dowod(5w odwagi i energii w sprawach dotyezących 
pahstwa. W rok po slubie, podczas gdy „nowo- 
ochrzczony" spelniai swoją missyę apostolską w Wil- 
nie, Jadvviga zadzivvila šwiat rycerską wyprawą , ktdrą 
uratowala Polsce jedną z najpiękniejszych provvin- 
cyi. Węgierski „narzeczony", Zygraunt Luksemburgski, 
zacząl w roku 1387 rošcič sobie prawa do księstwa hali- 
ckiego jako wladzca ziera sw. Szczepana. W6wczas 
mlčda ki-61owa zgromadzila honorowy oddzial wojska, 
przy wolala zaufanych wodz(5w, i pomimo zimy, „odziana 
w sobole, na pysznym koniu", wpadia w ob(5z węgier- 
ski ; jednych pozy skala, drugich rozproszyla, i odebrala 
hold z przysięgą wiernošci w miastach Jaroslavviu i 
Lwowie. R6wnie stanowczą okazala się podczas niesna- 
sek z zarozumialym księciera Mazovvsza i podstępnym 

Klaezko. Unia Polėki z Litw§. 5 
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księciein Opolskim , a wspomnielismy wyžej o jej šniia- 
iych zamiarach co do Węgier, po smierci siostry. Rozbra- 
jaly ją jedynie sprawy z Zakonem; te czynily kr(51owę 
pobiažliwą i nievvzruszeniė spokojną. Wobec nich uprzy- 
tomniala się jej postač Ludwika Andegawehskiego, 
vvspomnienie ojca, będącego przyjacielem „bialych pla- 
szcz(5w" i pasowanego przez nich na rycerza przed 
jedną z „krucyat", a ktcSrego sztandar byl starannie 
przechowany w s}awnej sali z chorągwiami w zaniku 
malborskim. Przebiegli mnisi teutonscy nie zaniedby- 
wali przypominac te faktą krdlovvej i budzic wspomnie- 
nia „o zlotym vvieku" ich stosunk(5w z „dobrym, sla- 
wnym i hiepor6wnanym" Andegawenczykiem. „O gdyby 
žyl jeszcze krcSl Loys — pisali skniszeni — bylibyšmy 
pewni, že nie doznamy žadnej krzy wdy, gdyž byi to ksiąžę 
sprawiedliwy, nasz opiekun i obrohca w každej potrze- 
bie; modlimy się tež bezprzestannie za jego duszę''! 
Nie pozostawaly bez skutku takie odezwy; vv iiczuciu 
pietyzmu dla ojca czerpala Jadwiga siię oporu i nadzwy- 
czajną energię w zaghiszaniu częstych spor(iw, w ga- 
szeniu wzniecanych plomieni i w iitrzymaniu przez lat 
szereg pokoju, o ktdrym vviedziala, že to tylko rozejm. 
„ Jak dlugo ja žyję, rzekla raz do następcy Wallenroda, 
Mistrza Konradą v. Jungingen — tak dlugo monarchą po- 
trafi znosič wasze niegodziwošci, lecz po mojej šinierci 
nie minie was kai*a niebios i nieiinikniona wojna do- 
kona waszej zaglady!" Jakikolwiek može byč sąd rozu- 
mującego historyka o takiej polityce uczuciowej i wspa- 
niaiorayslnej , nie potrafi nikt m6wic bez wzruszenia 
o kobiecie pięknej i odwažnej, oddanej pamięci ojca 
i rozbrajającej w niyšli o nim krzyžujące się miecze; 
byla ona, jak napisano w(5wczas, oną biaią gotębicą 
unoszącą się nad arką i trzymającą držącą rdžczkę 
oliwną nad wzburzonemi falami namiętnošci i za- 
wišci. 
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Kr()lowa Jadwiga umaria w roku 1399, a dlujęo 
jeszcze jej cienie oslaniaiy mnichdw rycerzy między 
doradzcami W}adyslawa II. ^) Sam krdl zdavvai się 
porzucac zamiar chwycenia za broh, pominio licznych 
spordvv z Zakonem , a to przez wzgląd na žyczenie 
zmariej malžonki i ponfekąd dla ocięžalošci pode- 
szlego juž Nvieku; ze swej strony mial takže Konrad 
v. Jimgingen silne postanowienie utrzyiny vvania obecnego 
stanu rzeczy nadrodze dyplomatycznej. Umyslu upomego 
i przebiegiego, lecz przezorny i unikający starcia, sto- 
sowal wobec Polski następca Wallenroda system podstę- 
pnych intryg obok krok(Sw pojednawczych, nieostrožnyčh 
zaczepek i objaw(5w przyjažni; rozdražnial i lagodzil, 
lecz nie chcial, by ostatniem slowem jego miala byc 
wojna. Nie wiele jednak znaczą ludzkie zamiary wobec 
nieprzeblaganej logiki stosunk(5w i wypadkdw ; niewla- 
scivvie lež nazy vvainy ją przeznaczeniem ; często bowiem 



*) Nie tutaj miejsce, by oaležycie podniešc mepor6wnane wdzięki 
i W9zystkie cnoty, ktore uczyniiy Jadwigę wielką kr61ową, najbardziej 
uwielbianą w Slowiaiiszczyžnie. Podziwienia godne byly jej pobo- 
žaosc, milosierdzie i milosc 08wiaty; zaiožyla mn6stwo szkol w kraju 
i W8zelkimi šrodkami wplywala na rozw6j swego narodu; pišmien- 
nictwo wiele bardzo zawdzięcza jej wplywowi i poparciu; testamentem 
bezprzykladnej prostoty podzielila osobisty sw6j majątek na dwie 
częsci: dla biednych i dla uniwersytetu w Krakowie. Przytaczamy 
tu jedno wznio8le zdanie tej šwiętej niewiasty, t. j. odpowiedž daną 
raz kr61owi, opowiadaną przez kronikarzy i przyjętą do piešni ludo- 
wych. Zwyczajem bylo 6wczesnym, že orszak towarzyszący w podr6žy 
monarchom, lubo wyprzedzający ich, kwaterowal się po wsiach i za- 
bieral ludnosci bydlo, owce, trzodę i drob na wyžywienie; tak 
šamo się stalo, gdy Jadwiga i Jagiello przybyli wkr6tce po šlubie do 
Gniezaa. Pokrzywdzeni zgromadzili się z placzem i žalami, ktore 
doszly do wiadomo8ci kr61estwa i glęboko poruszyly oraz zasmucily 
Jadwigę. Kr61 wyszedl osobišcie do zglaszających się wlo8cian, wy- 
badal, i wymierzywszy sprawiedliwo8Č rzekl do žony : „Bądž juž spo- 
kojną, kazalem wszystko wynagrodzic tym biedakom". — »Tak, — 
odrzekla kr61owa, — ale kto im Izy powr6ci"? 

5* 
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stawiane przez nas tamy przecivv n awale wydarzeh, po- 
wodują o wiele gwaltowiiiejszy ich rozlew. 

Konrad v. Jungingen zapragnąl przygotowac Pru- 
som šwietniejsze losy i založyc n^-d Baltykiem silne 
podstawy trvvalego dobrobytn, ku czemu tež, co nader 
jest chvvalebnem, vvytęžal wszystkie swe sily: otaczal 
najtroskliwszą opieką rolnictwo, przemysi i handel, 
o czem nie pomyšlal žaden z jego poprzednik6w ; on 
marzyi o utrzymaniu pokoju, gdy tamci o paradach 
wojskowych. Przymioty takie u rządzącego, będące 
w každym kraju dobrodziejstvvem, byly zgubne w Wiel- 
kim mistrzu i stawa}y się dzwonein pogrzebowym dla 
Zakonu oraz kilkuwiekowego dzialania „bialych pla- 
szcz(5w", Spokojne užywanie nabytych ddbr byio czemš 
niezgodnein z duchem rycerstwa, owej „milicyi Cliry- 
stusa" ; polityka ta stalia się nieznošną dla podvvladnych, 
to tež rychlo uczuli się do niej zraženi. Synowie wiel- 
kich rodzin nadrehskich i naddunajskich , zaciągnięci 
do szereg6w dla walk z „Saracenami", okryci cięžką 
zbroją, na dzielnych rumakach, dzieržący w jednej 
i^ce bron a w drugiej szkaplerz, drželi na mysl zosta- 
nia „pisarzami i kupcami". Nie warto im byio skladac 
slub(5w czystosci ani pošcic cztery razy w tygodniu, 
by się potem zanudzač w biurach lub strzedz granic 
clowych! Polityka Wielkiego Mistrza musiaia wzbu- 
rzyč przeciw niemu komtur6w i vvszystkich walecznycli 
w Malborgu, a rodzony brat Konradą, Ulryk v. Jun- 
gingen, stanąl na czele niezadovvolonych. Nie bylo tež 
došč goržkich szyderstvv, kt<5rychby nie užyto przcciw 
vvyrodnemu przewodnikowi Zakonu, wslawionego przez 
Kniprod6w i Rotenstein6w; wyszydzano go rysunkami 
po šcianach i murach, glosząc, iž byl zaledwie zdolnym 
na przeora tlustych mnich(5w; nazywano „wstydliwą za- 
konnicą", a nazajutrz po jego šmierci zaprotestovvano 
przeciw povvtorzeniu się podobnych rząd(5w. Czując bli- 
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ski sw(5j koniec, zgromadzil Konrad kolo siebie calą 
kapitulę i zaklinal ją by utrzymala pokdj, a zwlaszcza 
by następcą po nim nie wybierano brata jego Ulryka. 
Žyczeh tych nie uvvzględniono , a na wielkiem wybor- 
czem zgromadzeniu Zakonu w roku 1407, z zapalem 
ogioszono dokonany wyb6r Ulryka v. Jungingen. — 
Imię to znaczylo vvojnę! 

Przyznajemy w imię prawdy, že krok taki byi ze 
strony „biaiych plaszczdvv'' chlubnym wysilkiem do 
wyrwania Zakonu z nikczemnej kaiužy i upodlenia, 
w jakiem się szamotai od lat piętnastu. Dokumentą ar- 
chiwum malborskiego, ^)opisujące obszernie epokę b.ezpo- 
šrednią po smierci Wallenroda, piętnują w zasiužonym 
stopniu politykę žcSlvvią i bezwstydną, acz pokojową, 
jego następcy. Ukladal się on o rozbidr Polski z Zy- 
gmuntem Luksemburgskim, przyszlym cesarzem a krc')- 
lem węgierskim, i jednoczešnie w czulych listacli do 
Jadwigi podsuvva cdrce Ludwika, reginae Poloniae et 
heredi Ungariae^ mysl uporainania się o spadek po ojcu 
nad brzegami Cisy. Konrad v. Jungingen obdarowy- 
wal Jadwigę Węgrami z takim spokojem, jaki okazal 
co do Belgii pan v. Bismarck pevvnego smutnego dnia 
naszych czas(5w. Tak jak Bismarck utrzymywal w roku 
1864 polcojowe stosunki z kr61em Chrystyanem IX., 
a jednoczešnie tworzyi zlovsrrogi związek przeciw jego 
księstwom , tak twierdzil Mistrz Wielki w początku 
XV wieku, že nie zaczepia korony polskiej slawnemi 
„krucyatami" na Litwę, urządzanemi na czešc Matki 
Božej i dla przyjemnošci zagranicznych gošei. Sprawa 
ta oparla się o Naczelnika wszystkich wieniych ; papiež 
piętmije z oburzeniem niecne wyprawy przecivv do- 
brym katolikom i pod grožbą klątwy zabrania ryce- 
rzom dalszych krok(5w przeciw Litwie; Mistrz zaš pro- 

9 Zobacz: „Codex diplom, Priissiae^ i „Lites et res gestae ordinis 
Crudferorum,^ edidit T. Dzialynski. 
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testuje, mdvvi o „biiUi vvyludzonej podstępem", i 6w mnich 
pobožny, ktdry zaprzysiągl poshiszenstvvo Stolicy šw., 
zanosi do cesarza skargę na papieža ! Konrad zbiera 
przeciwko Jagielle ile može podejrzanych dowod(5w, 
instnikcyj i podstępnych cesyj, by się upominač o prawa 
posiadania; iipomina się o prowincye polskie, potem 
o litewskie, a zawsze prosi Wladyslawa II., by go 
oswiecil „wrodzoną mądrošcią", czy przypadkiem lub 
przez nieuwagę nie przekroczyl: Zakon jakiegokohviek 
punktu obowiązującej umowy. 

Nowoczežni historycy, Karol Szajnocha i Jak6b 
Caro, opisując zajmującą nas tu epokę, nie tąją zado- 
wolenia, gdy koncząc opovviadanie o podstępnej i mę- 
czącej dyplomacyi Konradą , mogą się znalešč wobec 
jego brata, Ulryka v. Jungingen ; oddychają rozkosznie 
povvietrzem dziaiami oczyszczonem, po dJužszem prze- 
bywaniu w atmosferze pelnej „wyziew(5w". O ilež sil- 
niejszem i weselszem musiaio byc uczucie „bialych 
plaszcz(5w,^ będących aktorami dramatu ! Przežyly się 
rządy „pisarskie", a dzielne rycerstvvo mialo po(biiešc 
Zakon z poniženia i dac uczuc „ochrzczonemu w Kra- 
kowie'^ znaczenie teutohskiej szabli. 

„Nie možna zaprzeczyč — pisze Caro — že Jagiello 
chcial zachovvac do ostatniej chvvili usposobienie po- 
jednawcze; przyznac ovvszem trzeba, že podstavvy ukladu 
proponovvane przez krdla w stanowczej godzinie, byly 
w wysokim stopniu zgodne ze zdrową polityką ; w umy- 
sle jednak Wielkiego Mistrza rycerz wziąl przevvagę 
nad męžem stanu. Ulryk v. Jungingen pragnąl wojny". 
Wszystko zresztą zdavvalo się sprzyjac „bialym pla- 
szczom" i wr6žyc im szczęslivvy a nawet swietny wynik 
walki. Rozpoczynane i zrywane ukiady z Zygmuntem, 
doprovvadziiy do tąjnego, wiele obiecującego traktatu, 
bo kr<51 węgierski mial byc czas jakis žyczliwym po- 
šrednikiem, a ostatecznie mial się zdemaskovvac , w}''- 
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powiedziec wojiię Ja^ielle i przystąpič do rozbioru Pol- 
ski. Zasilek 370.000 zlotych węg, zostal sprzymierzeh- 
com 5japewniony, 40.000 vvypiacono juž nawet przy ukla- 
dach. — „Sam liczylem, pisze vv pamiętniku svvoim Win^ 
deck, sekretarz Zygmunta — jednę po drugiej, te piękne 
sztuki z odciskiem lilii andega wehskiej ^. 

W6wczas juž, tak jak pdžniej w roku 1866 , za- 
dzivvialy Prusy zasobami skarbca i wydoskonaleniem 
wojska. Ulryk lubil mawiac: „mam calą wiezę pelną 
zlotą, więc więcej, niž potrzeba do zdobycia dziesięciu 
kr61estw". „Odlewarniė w Malborgu — pisze kronikarz 
Zakonu — sporządzily dzialo niezwyklej sily i rozmia- 
r6w, jakiego iiie znaly wcale inne ki'aje" ; byla to 6wcze- 
snych czas(5w iglicdvvka ! Nie zaniedbano tež žadnego ze 
srodk6w, ktdreby mogly rozdzielič nieprzyjaciela i wpro- 
wadzič niezgodę w j ego obdz. Znano od davvna Wi- 
tolda, jego bystrošc, smialošc i žądze: pr6bowano więc 
pozyskac go przeciw Jagielle. Byl on w(5wczas na- 
miestnikieni ki'dla w Wilnie, z tytulem Wielkiego Księ- 
cia, więc kuszono go iiiezaležnym tronem i koroną litew- 
ską. Odepchiiięci przez Kiejstutovvego syna, zwr6cili 
się do samego Jagielly z myslą dziwaczną i šmieszną, 
by go sklonic do ^neutralnošci" w možliwein zajšciu 
między Zakonem a Witoldem. „Wojna z Litwą jest 
wojną z Polską" — rzekl arcybiskup gniežnienski , 
jako posel Wladyslawa II. „Dziękuję za szczerošc — 
odpovviedzial VVielki Mistrz — rozpocznę więc moję 
kroki od Polski, bo lepiej jest brač nieprzyjaciela za 
glowę, niž za nogi**. W lecie tež r. 1409 uderzyl w zie- 
mię Dobrzynską i dal tem haslo do ^vvielkiej woiny", 
bellum magnum^ bellum stupendum^ bellum punicum^ 
jak ją nazyvvali kronikarze XV vvieku. Miala się ona 
jednak odbyč w następnyra roku, trvvala tylko miesiąc 
i ogi'aniczyla się na jednej vvalnej bitvvie! Bitwą tą 
byla — klęska Grunwaldu! 
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Zaledwie dnia 15 lipca 1410 roku zaczęlo elonce 
rzucač pier\vsze promienle, a j už między Tannenber- 
giem 1 Grunvvaldem, na obszernej przestrzeni przeciętej 
drogą do Malborga, staly naprzeciw siebie dwie armie, 
rzecby možna: dwa švviaty. Z jednej strony, pomiędzy 
zarošlami i drzewami Grunvvaldu, znajdowal się Ja- 
giello z Polakami, Litvvinaini, z najemuikami czeskimi, 
woloskimi i oddzialem posilkowym Tatar6w, kt(5rych 
Widold, „przyjaciel" chan6w, nie wahal się przywiežc 
w to pole. Pochylosc od Tannenbergu zajmovvali Teu- 
toni w slynnych swych plaszczach z krzyžami, a ich 
starszyzna przeblegala szeregi wlasne, najęte i pomo- 
cnicze, „braci niemieckich" oraz szlachty z calej Europy, 
przybylej dla vvzmocnienia sil wslawionego Zakonu, 
w stanowczej vvalce przeciw „poganom". Swiat chrzešci- 
jahski nie vvidzial dotąd jeszcze takiej mnogošci oręža, 
bo Wielki Mistrz mial: pod sobą dnia tego przeszlo 
ošmdziesiąt tysięcy ludzi, a \Vladyslavv II. dovvodzil 
stutysięczną armią. Ulryk v. Jungingen lekcewažyl 
przewažającą liczbę nieprzyjaciela. „Ta podla zgraja, 
m6wil — ma więcej iyžek niž mieczrtvv". Nie byly tež 
straszne niezgrabne lūki i dziwaczne poeiski litewskie 
wobec ulepszonej broni Zakonu i wobec „nadzwy- 
czajnych" dzial ze slawnej odle\varni malborskieį. 
Wszyscy rycerze vviedzieli ponadto, co JagieHo przed 
swoimi ukryvval, že Zygmunt Luksemburgski odkryl: 
nareszcie grę swoją. Poslovvie jego postępowali do- 
tąd vvszędzie za Wladyslavvem II., posrednieząc w ce- 
lach pokojovvych, lecz 12 lipca, na trzy dni przed wy- 
buchem wojny, doręczyli krdlovvi pismo namiestnika 
cesarstvva, ktdre mieli od davvna przy sobie, a ktcSre 
zavvieralo vvypovviedzenie wojny! 

Godziny uplywaiy, slonce j už bylo u zenitu, 
a jeszcze Polacy nie ruszyli się z las()w Gninwaldu. 
Kr61 Wladyslaw II. po vvysluchaniu dw(5ch Mszy šw. 
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i przyjęciu Komunii z calem svvojem wojskiem, trvval 
ciągle w modlitwie, w malej kaplicy, stojącej nad sta- 
wem; niecierpliwilo to rycerzy teutohskich, bo cięžkie 
zbroje dokuczaiy im pod gorącem sloncem, więc 
naradzali się starsi jakby poruszyc JagielJę. Wspom- 
niano o davvnym zvvyczaju, upovvažniającym do przesla- 
nia ociągającej się armii dw6ch nagich iniecz6w lako 
znaku zaczepnego, na co przeciwnik obowiązany byl bez- 
zwlocznie odpowiedziąč, pod grožbą zboczenia z drogi 
honoru. Tak postanovviono , a jednym z dw6cli wy- 
slannik(5w mial byč jeden „z ludzi* Zygmunta i mial 
niesč takže tarczę cesarstwa, czarnego oria na zlote m 
polu. Symbolizm ovvych dw6ch miecz6\v, davvno zanie- 
chany, nawet w obozie Zakonu nie byl zroziimianyni, 
zostal tež niewlašciwie žle przyjętym przez Polak6w; 
chcieli w tem vvidziec zjadlivve szyderstwo z powodu zlego 
uzbrojenia i jakoby ilustracyę do glošnych juž sl6w 
Ulryka o „lyžkach i inieczach". Zdaje się že i Jagiello 
nie byl odmiennego zdania , bo Iza mii w oku stanęla, 
gdy sluchal następującej przemowy jednego z vvyslan- 
nik(}w, doręczających miecze : „Przynosimy wam, krolii 
i księciu WitoIdzie, te dwa oto nagie miecze od Wiel- 
kiego Mistrza, W. marszalka i braci Zakonu, by one 
byly \vam zachętą i pomocą w vvalce, jaką dziš inacie 
stoczyč. Zakon przyznaje wam vvolnošc vvyboru miejsca 
na spotkanie, ale nie trvvoncie czasu, nie ukrywajcie się 
w mrokach lašu, nie trwajcie \v malodusznosci i nie 
stroncie od bitvvy, ktdrej nie unikniecie!" — Krdl odrzekl 
na to z chrzešcianską pokorą — „Zachęty szukamy je- 
dynie u Boga, w Jego ioiieniu przyjmujemy vvasze 
miecze i damy znak rozpoczęcia walki ; miejsca spotka- 
nia nie vvskažemy, bo to B6g jeden zna i wyznacza, 
a wybral je juž dla was i dla nas!" Zaraz potem roz- 
porządzil swoją armią, oddając obydvva jej skrzydla, 
obydwa „rogi" księciu Witoldowi i Zyndramovvi z Ma- 
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szkovvic; sam objąl dow6dztwo nad srodkiem i wy- 
dal jako haslo: „Krak(5w i Wilno". 

Polacy wyruszyli z lašu spievvając hymn piervvszego 
ich apostola, sw. Wq|ciecha, „Bop:a Rodzico". Nie chcąc 
się dlugo naražac na kūle dzialowe, spiesznie napadli 
na „biale plaszcze", by się z nimi zetrzec osobišcie, 
i niesieni „na skrzydlach šmierci", pędem przebyli 
przestrzen do- wzg(5rzy Tannenbergu, pokryvvając ją 
trupami. Povvstalo og(ilne zamięszanie, a potem walka 
przeszla trzy fazy, z ktdrych dwie piervvsze zdawaly 
się davvač przewagę panom z Malborga. Lewy „rdg" Wi- 
tolda zostal znacznie oslabiony, a piervvsi poszli tu 
w rozsypkę Tatarzy. Byla chvvila, w ktdrej krdl ocalal 
dzięki jednemu ze swoich sekretarzy, a tym byl piS* 
žniejszy kardynal, Zbignievv z Olešnicy. Ku koncowi 
dnia jednak zdolal Witold wyr(5wnač swoje szeregi 
i w ostatniem vvysileniu, po kilku godzinach krwawego 
boju, Polacy odniesli zwycięstwo, jak drugiego hi- 
storya nie zapisala z owych cięžkicli czas(5w. Armia 
nieprzyjacielska zostala calkiein zniszczoną ; stracila 
vvszystkie chorągvvie w liczbie pięcdziesięciu dziewięciu, 
czterdziesci tysięcy jenc6w i dziewięc tysięcy poleglych. 
Zginęli — Wielki Mistrz Ulryk, marszalek, intendant 
i większosc komtur(5vv Zakonu. Ze vvzgdrza nad pobo- 
jovviskiem m(5gl objąč Jagiello wspanialy lecz okro- 
pny widok tej „doliny Jozafata", pokrytej tysiącami 
tnipdvv, szczątk6w koni, kavvalk(5w zbroi i broni ; nidgl 
spojrzec na te straszne dziala, ktdrych zimne teraz 
paszcze ziajaly šmiercią i zniszczeniem w szeregi wy- 
suvvających się z zarošli 6runwaldu. Rozscielone biale 
plaszcze zdavvaly się tvvorzyč olbrzymi cahim — jak 
šwiat obszerny — a zachodzące slonce rozpalalo obraz 
czerwonem švviatlem, tak že niebo i ziemia vvydavvaly 
sięprzez chwilęjakby jedną olbrzymią kalužą krwi. — 
Stary krol ukląkl i zalal się Izami; dziękowal Bogu 
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i modlil się za poleglych. Odszukawszy zvvloki Ulryka 
v. Jungingen, odeslaJ je pod sti'ažą honorovvą do Mal- 
borga, potem ušciskal Witolda, bohatera dnia tego, i ošm- 
dziesięcioletniego Jamisza, księcia na Mazowszii i Czer- 
sku, potomka owego księcia, ktdry pierwszy przed 
dwoma wiekami sprowadzil zdradziecki Zakon teiitohski 
i vvyposažyl go ku obronie, jak myslaJ, kr(}lestwa Pia- 
st6w i j ego graniė. 

Od dawna zapovviedziany przez wielką skandy- 
navvską wieszczkę „sąd Božy" rozpocząl się nareszcie. 
,,Przyjdzie dzieh, m6wila šw. Brygida, w ktdrym ry- 
cerze teutonscy ujrzą się z potrzaskanemi szczękami, 
z odjętemi rękami i nogaini; žyč jeszcze bedą, ale je- 
dynie, by šwiadczyc o wlasnej niegodziwošci" — a prze- 
powiednia ta miala się teraz spelnič co do slovva. 

Warunki pokoju, jakie zvvycięžonym podyktovval 
Jagiello, nie byly uciąžliwe. Traktatem zavvartym w To- 
runiu w roku 1411, zabral im tylko Dobrzyfi i pro- 
wincyę oddaną podczas walki z Kiejstutem, a pozosta- 
jącą jeszcze w6wczas w pogahstvvie. Ale wažne znaki 
z czas(5w „wielkiei vvojny" zapowiadaly juž odtąd 
bliski a ziipelny upadek Zakonu teiitohskiego. Oto co 
pisal jeden z kronikarzy vvspdlczesny vvypadkom: 
„Oplakanym i niefortunnym po nad wszelki wyraz 
byl los svviętego Zakonu po bitwie Tannenbersko- 
Grunwaldzkiej ; szlachta pruska, mieszczanie i chlopi 
rzucali się na zamki i zameczki rycerzy, oddając je 
kr(jlovvi polskiemu, kt(5remu przysięgali vviemošč i po- 
sluszehstwo ; biskupi, duchowiehstwo i inne stany poszly 
za ich przykladem, a przechodząc na stronę zvvycięscy, 
dali objaw takiej zdrady i zatwardzialosci sere w calych 
Prusach, že daremnieby bylo szukac drugiego takiego 
przykladu w krajach chrzešcijanskich". To ogdlne od- 
stępstwo vvszystkich stan6w w niemaly klopot vvpro- 
wadzilo niemieckich historyk6w, przechwalających upor- 
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czj'wie cyvvilizacyę, niesioną przez „biale plaszcze" nad 
brzegi Baltyku. Pravvdą jest tylko, že „panowie krzy- 
žacy" po wsze czasy uciskali i gnębili ludnosc pru- 
ską, kt6ra znaczącą a pelną žalu gi*ą sl(5w nazywala 
tych srogich svvoich wladc6w „panarni krzyžują- 
cymi" ! (Kreuziger zamiast Kreuzntter^). 

Pravvdą jest, že jak teraz po wielkiej \vojnie, tak 
pdžniej až od roku 1440 powtarzal się ten bunt 
pomiędzy szlachtą, mieszczahstwem i ludem pruskim, 
przeciw coraz bardziej juž wyrodzonemu i ponižonemu 
Zakonovvi teutohskiemu ; a tym razem povvstanie oglo- 
silo zwierzchnictwo krdla polskiego Kazimierza IV nad 
tymi krajami. W6wczas to dokonane zostalo dzielo 
wszczęte w dzien Grunvvaldu: Wielki Mistrz Ludwik 
v. Erlichshausen zostal lennikiem wnuka „ochrzczonego 
w Krakovvie". 



') Zobacz Lindenblatt, Jahrbūcher str. 287. 
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ROZDZIAL CZWARTY. 



Dwa Sejmy. 

Zjazd w Horodle. — Powoliie wcielaiiie Litwy. — Przywileje herbowe» 

Autonomia Wielkiego księstwa. — Pierw8zy i ostatni z Jagielloii6w, 

Sejm w Lublinie. — Ostateczne polączenie. 

W lat trzy po spelnionym „sądj'ie Božym" na po- 
lach Tannenbergu, w miesiącu paždzierniku 1413 roku, 
przyjmbvvalo malė miasteczko z nad brzeg6w Bugu, 
na krancach ziem Plasta i Gedymina položone, licznych 
i dostojnych gošci, ktdrych podobizny wiernie oddane 
w malowidlach vvielkiej sali, zachvvycaly przez dhigie lata 
každego zwiedzającego zamek krdlevvski w Horodle. 
Widziano tam z jednej strony starzejącego się juž krdla 
Wladyslawa II. na czele pralat(5w, pan6w i szlachty 
polskiej, a z drugiej wielkiego księcia Witolda z bisku- 
pami, kniaziami i bojarami litevvskimi. Freski przedsta- 
wialy piervvszy vvalny Zjazd stan6w zlączonego ki-6- 
lestwa, pierwszy „parlament", na ktdry zebrall się 
przedstavviciele luddvv Jadvvigi i lud6w Jagielly. 

Litvva skojarzona od lat dvvudziestu siedmiu z lo- 
sami Polski pod bėriem Olgierdovvicza , povvoli i sto- 
pniovvo vvcielaną byla do spolecznošci i do cyvviliza- 
cyi katolickiego Zachodu. Wiemy, že w roku 1387, 
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zaraz po zburzeniu w Wilnie svviątyni Zniczu, otrzy- 
malo Wielkie księstwo od svvego wladcy pierwsze przy- 
vrileje polityezne, to salubre monumentum jurium ac U- 
bertatum^ zapewniające davvnym czcicielom Perkūną 
užyvvalnosč d6br, wolnosč rozporządzania majątkiem, 
pravvo malženskie i dziedziczne, oraz možnosč rozstrzy- 
^ania spor(5w bez intervvencyi kniazia. W trzynascie 
lat potem, gdy ze šmiercią Jadvvigi zdavval się znikac 
žywy i ujmujący symbol nadziei, vvynikających z „za- 
ręczyn" międzj'' dvvoma narodami w osobach ich mo- 
narch(5w : w6wczas položeiiie i prawa, nie došč dotąd 
udokumentovvane, zostaly jasno okrešlone osobnym, uro- 
€zyšcie wydanyiD aktem: krdl zamianovval Witolda 
dožyvvotnim Wielkim księciem kraj(5w za Niemnem, 
a w dw<5ch ajazdach, Wilehskim i Radomskim (sty- 
€zeh i marzec r. 1401), narody Plasta i Gedy raina 
przyrzekly sobie wzajemną pomoc przeciw každemu 
xewnętrznemu nieprzyjacielovvi i wsp61ne poroziimienie 
się co do następstvva tronu po šmierci Jagielly i Wi- 
tolda. Tak legalnie postavvione stosunki między Kra- 
kovvem a Wilnem, pozostavvaly až po dzieh Grunvvaldn, 
a daną Wielkieniu księstwu autonomia, byla jedną 
X. przyczyn wysuwanych przez pan6w z Malborga, že 
možna byc w zgodzie z Krakowem, wojując z Wilnem ; 
gfosili^ iz napadając na ziemie „Saracen6w'', nie naru- 
szają wcale praw »Korony". Nareszcie „wielka wojna^ 
stalą się kamieniem węgielnyTa budowy gmachu, rozpo- 
<!!zętej chrztem Wladyslawa II. Sarmaci i Saraceni ra- 
y.eui przelali krew wsp(51ną „ w dolinie smierci " pod wzg(5- 
rzami Tannenbergu i razem zgnietli odvviecznego, gro- 
žnego wroga. Pelni jeszcze zapalu walki i zaehvvytu 
jzwycięstwa , spotykają się teraz Cpaždziernik 1413) po 
raz pierwszy na wsp61nem prawodawczem zgromadze- 
niu, conventio generalis^ parlamentum^ jak stvvierdza akt 
urzędovsry, i postanavviają odbywac podobne zebrania 
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czyli walne zjazdy „dla dobra i korzyšci panstvva", ile 
razy okaže się potrzeba, a to bądž w Lublinie bądž 
w Parczovvie albo w innem miejscu — za zgodą krcSla. 
W przeciągu więo čvvierci wieku wprowadzila Polska 
kraj „bez slonca" do wielkiej katolickiej rodziny 
i uposažyla go we wszystkie prawa žycia obyvvp^tel- 
skiego; zapevvnila mu zupelną autonomię i povvolala 
do iižyvvania wolnošci parlamentarnych, a bojar litew- 
ski, znający dotąd tylko „zorganizowane nievvolnictvvo" 
i będący sam pod autokratyczną zaležnoscią, zostaje 
Nvladzcą. Ostatni ten akt „wcielenia" nastąpil na zježdzie 
w Horodle, w sposdb došč niezvvykly. — Czlovviekiem zu- 
pelnie wolnj^m w czasach feodalnych byl tylko szlachcic, 
on mial prawo glosovvania w nielicznych kraj ach o rzą- 
dzie reprezentacjįnym; on tež jedynie byl vvybieralnym, 
byl „obyvvatelem czynnym," o ile na ovve czasy možna 
užyč tego, więcej dzisiejszego vvyraženia. Polska prakty- 
kowala tę zasadę z bezprzykladnyin liberalizmem ^). 
W panstvvach zachodnieh monarchą nadavval przyvvi- 
leje tym, ktdrzy ich nie posiadali rodowo; davval im 
szlachectvvo, pasovval na rycerzy i obdarzal ^herbami". 
Inaczej bylo w Polsce: tutaj wskutek pomięszania da- 
wnej slovvianskiej konstytucyl opartej na gminie, z feu- 
dalnem rycerstvvem, ,,herby" nie byly tworzone przez 
monarche; byly one stale i nieliczne, a každy mial 
wlašciwą swojąnazwę (Jelita, Nalęcz, Pilavva, Poray, itd.) 
i naležal do jednego „bractvva", do jednego „domu" ■— 



*) Częstem bylo w Polsce nadawame szlacliectwa , a trafialo 
odznaczających się smetnymi czynami lub za uslugi w sprawie pu- 
blicznej. Za Zygmunta Augusta wielu mieszczau otrzymalo 8zlacliectwo 
i Polska miala 200.000 wyborc6w, o wiele więcej, strsuiikowo do lu- 
dnosci, niž Prancya w roku 1848. Tam in6wili w6wczas rządzący do 
chcącego byc wyborcą; „wzbogacąj się", a w Polsce i w tych wy- 
padkach bylo haslem: „uszlachetniaj się". Pod tym więc takže wzglę- 
dem nie zaslugiwala chyba na nagane rzeczpospolita sarmacka. 
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to jest do grupy rodžiu, piervvotnie scisle ze sobą ro- 
dowo zlączonych. Otrzymujący szlachectwo „wchodzil 
do herbu" juž istniejącego , byl przyjęty przez to do 
„domu", adoptowany do „bractwa" rodziny, Tak, po 
slawiiem zwycięztwie pod Wielkiemi įsukami, przyjąl: 
hetman Zamoyski znaczną liczbę žolnierzy do swego 
„domu Jelita". System ten zostal teraz zastosovvany do Li- 
tvvin(5w podczas Sejmu w Horodle. — Polskie „domy 
ibractvva", jak Leliwa, Zadora, TopcSr, itd. przyjęly do 
tych swoich „herb6w" rodziny bojarskie Monwid(5w, 
Jawnis6w, ButrymcSvv, itd. Nowoczesny czytelnik može 
byč zdzivviony, že w rocznikach przeszlych wiek6w, 
a nawet vv aktach urzędowych, unia kraj6w z nad Wsly 
i Wilii nazvvaną bywa slovvem „zaręczyny" albo nie- 
zvvyklej jeszcze „obrączka slubna Jadwigi" ; a jednak 
taką byla wiara onych czas6w i rdzenna idea kr(51estwa 
Jagiellondvv. Tak jak w epoce šlubu Jadvvigi z Ja- 
giellą ksiąžęta i panovvie litewscy stvvierdzali malžeh- 
stwo dw6ch narod6w, biorąc Polki za žony, tak 
šamo bylo mistycznem malženstvvem, „zvviązkiem mi- 
lošci" ošvviadczenie szlachty polskiej, zložone teraz Li- 
tvvinom w Horodle dokumentem, ktdry tu podajemy: 
„ W imię Panskie — amen. Ku wiecznej pamięci. — 
Nie dozna laski zbawienia, kto się na milosci nie oprze. 
Miloše jedna nie dziala mamie; promienna sama 
w sobie, gasi zawišci, oslabia urazy, daje vvszystkim 
pokoj; lączy rozdzielonych, podnosi upadlych, gladzi 
nierdvvnošci, prostuje krzyvvizny, wspiera každego, nie 
obraža nikogo, i ktokolvviek się schroni pod jej skrzydla, 
znajdzie się bezpiecznym i nie ulęknie się niczyjej gro- 
žby. Miloše tworzy prawa, rządzi kr<^lestwami, zaklada 
miasta, provvadzi do dobrego stany Rzeczypospolitej, wy- 
doskonala cnoty cnotliwych, a kto nią pogardzi, ten 
wszystko utraci. Dlatego tež my wszyscy zebrani — 
pralaci, rycerstvvo i szlachta Korony polskiej, chcąc 
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spocząc pod puklerzem milosci, i przejęci pobožnem kii 
niej uczuciem, zlączylismy się i związali, a niniejszym 
dokumentem stwierdzainy, že lączymy i vviąžemy nasze 
domy i rody, nasze rodziny i herby, ze wszystką szlachtą 
i bojarami litevvskiini, tak, by odtąd i po wsze czasy 
mogli się poslugivvač tymi naszymi herbami i godlami, 
jakie posiadamy od naszych ojcovv i przodk6w; by ich 
iižyvvali jako 8wiadectwa prawdziwej milošci, tak, jak 
^dyby je dziedzicznie po svvoich \vlasnych przodkach po- 
siedli. Niech się więc lączą z nami w milošci oraz bra- 
terstvvie, i niech bedą nam rdvvni wsp(51nošeią herb6w, 
tak jak nimi juž są wsp(51nošcią vviary, pravy i przyvvi- 
lej6w. Przyrzekamy uroczyscie, slovvem czci i ppzysięgą, 
nie opuszczac ich w žadnej przecivvnošci hib niebezpie- 
czeristwie, lecz pomagac w každej okolicznošci radą 
i czynem, wspierač przecivv wszelkiemu wrogiemu vvobec 
nich przedsięwzięciu, a vvstavviač się najgoręcej do na- 
szego milošciwego pana, Wladyslavva, z woli Božej krdla 
Polskiego, i najjašniejszego Witolda, vvielkiego księeia 
Litevvskiego, by jaknajobficiej i najszczodrzej obdarzali 
braci naszych Litvvindvv coraz większą vvolnošcią, la- 
skami i dobrodziejstvvami. Co tež i przezacni panovvie, 
mieszkahcy ziem litevvskich, pod przysięgą i slowem 
obovsiązali się czynic dla nas navvzajem". 

„Sejm w Horodle przyložyl pieczęc do takiej 
unii narod6\v, jakiej nie napotkac vv calej historyi Eu- 
. ropy". Tak pisal Caro, a sąd ten zashiguje na vvspom- 
nienie, bo go wypowiada szczery syn Germanii, czlo- 
wiek nauki, godzien szacunku, lecz objavviający na 
každym kroku wstręt do pomyslu Jagielly i sw(5j žal 
patryotyczny, že Niemcy nie dokonaly „misyi opati'zno- 
šciowej" nad Niemnem i Wilią. Bezprzykladnem jest 
istotnie podobne zlączenie się dw(5ch pahstvv, dlugo so- 
bie nieprzyjaznych, zažartych w odwiecznych vvalkach, 
o rdžnych rasach, obyczajach, języku i religii, a jedno- 

Klaezko. Unia PoUki z Litw§. Q 
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cžących się w koncu w imię Ewangelii, wolnošci i tej 
miiosci, kt6ra „sama wznosi panstvva". Po raz pierwszy 
powstaje w swiecie potęžne inocarstwo bez krwi roz- 
lewu. A jak powažne i imponujące są uchwal:y tego 
Nvalnego Zjazdu w Horodle, gdzie uznano wszystkie 
prawa historyczne, narodowosč i niezaležnošč lcraj6vv 
Gedymina, a w zamian za tyle przyznanych- dobro- 
dziejstw nie narzucono žadnych oflar z autonomii, nie 
wymagano zrzeczenia się niczego w szczegdlnosci , a 
obiecano sobie zwolywac taką conventio generalis^ ile- 
kroc dobro i korzyšč pahstwa wymagač tego będzie. 
Ludy Jadwigi staly wyžej od poddanych Jagielly cy- 
wilizacyą, potęgą, bogactvvem, uzbrojeniem , ale nie 
przyznawaly sobie žadnej vvyžszošci ani prawa kiero- 
wania tem žyciem politycznem , jakiem obdarzono no- 
wych braci. Wyražny artykul Unii horodelskiej pozo- 
«tawial za Niemnem wszystkie Wyžsze i nižsze urzędy 
oraz godnosci, jak wojewod6w, kasztelan6w, starost(5w 
i t. d. Przed Horodlem jak i potem, przez niemal dwa 
wieki, Litwa byla osobnem Wielkiein księstwem, zlą- 
czonem z Polską wsp61ną dynastyą, až dopiero wyga- 
šnięcie tej niusialo dač pow6d do wprowadzenia zna- 
czniejszych zmian w ukladzie z roku 1413. Stalo się 
to zadaniem i dzielem pamiętnego Sejmu w Lublinie 
w roku 1569. Sejm ten, zebrany w poltora z g6rą wieku 
po piervvszym polsko - litewskim , byl przeciwienstvvem 
ale zarazem i uzupelnieniem odbytego w Horodle. 

Przypatrzmy się przez chvvilę položeniu zlączonego 
kr61estwa okolo polowy XVI wieku, ku koncowi pano- 
wania ostatniego z Jagiellon6w, kr61a Zygmunta Au- 
gusta, kt(5ry byl mądrem i „ulepszonem" podobienstvveni 
založyciela wielkiej dynastyi. Zaprawdę, nie byl syn 
Olgierda ani „kosmatym niedŽNviedziem", jak nazywali 
go rycerze teutonscy, ani „psem wšcieklym". Musial to 
byc wyžszego polotu czlowiek, skoro j už jako mlody 
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dziedzic tronii Gedymina powziąl wielką myšl nawr(5- 
cenia swego narodu i przyiączenia go do Polski; byl: 
tež niezawodnie glębokim politykiem ksiąžę', umiejący 
zawsze utrzymac „idealną miarę czyn(5w" iniędzy slu- 
sznemi dąžnosciami swiata slowianskiego, a wyžszemi 
od nich wymaganiami cywilizacyi zachodniej ; niezwy- 
klym byl ten samowladzca , ktdry prędko i tak chlu- 
bnie zrozumial: obowiązek konstytucyjnego monarchy. 
Liczne wreszcie šwiadczą dowody, j ak dumny „Sara- 
cen" potrafil uchylid komie czola a podniesč serce pod- 
czas chrztu \v Krakowie, jak zniieni]: calą swoją na- 
turę pod przemožnym wplywem Jadwigi, w zetknięciu 
z chrzescijahstwem i cywilizowanem spoleczenstweia 
Polski. Jakže juž innym od chytrego i nievvdzięcznego 
pogromcy Kiejstuta jest zvvycięsca z pod Grunwaldu, 
gdy z pokorą przyjrnuje zucl;iwale wyzwanie i dwa na- 
gie miecze, a daje lekcyę wiary i rezygnacyi diimnjTn 
rycerzom, rzekomym slugom Chrystusa ! Na podziw za- 
sluguje cierpliwošč krdla wobec pan6w z Malborga, 
owoc dobroczynnego wplywu c6rki Andegawenczyka, 
ktdrej milošč pokoju przežyla ją w radzie korony 
w Krakowie až do „wielkiej wojny", a i potem dzia- 
lala jeszcze lagodząco przy stawianiu warunk6w pokoju 
w Toniniu. Kozrzevvniającym jest ten barbarzynca bez 
nauki, w swojej bezustannej trosce o szkoly i ich ro- 
zw6j, o rozlewanie šwiatla, o šwietnošc uniwersytetu 
krakowskiego ! Kronikarze podają jako pow(5d šmierci 
Jagielly upodobanie, jakie mial w spędzaniu dlugich 
wieczor6w w ogrodach i lasach, „by sluchac špiewu 
slowik6w"; i to jeden rys więcej, mogący zadziwiač 
u dawnego spiskowca z Krewy. Pomimo to wszystko 
nie pozbyl się Wladyslaw II wszystkich cecli swego 
pochodzenia z bor(iw, i mlodošci spędzonej wsr6d mie- 
szkanc(5w n u m y ; gusta jego nie zawsze byly wykwin- 
tne: vvielkie upodobanie znajdovval w lowacli i biesia- 



84 



dach. „Trzeba zapaKc Panų Bogu gTomnicę, a djablu 
svvieczkę", vvyrzekl raz w vvažnej chvvili, a to rzuca 
swiatio na pewną stronę charakteru „ochrzczonego 
w Krakowie", ktdry nie wahal: się czasami užywač 
i czar(5w. Wcale nie sklonny do wynurzen, mawial: czę- 
sto: „slowa vvychodzą z ust jak drobne ptaszyny, ale 
powracają w rozmiarach wielbJąd6w". Nadzvvyczajną 
byJa jego nieufnošč, zvvykla cechą tych, ktdrzy z pro- 
stych lub nižszych sfer przechodzą do spoleczehstvva 
o wyžszej kulturze. Triidno bylo np. przekonac go, že 
malborscy rycerze nie vvyrazili się drwiąco o „wrodzo- 
nej mądrošci" krdla. Podejrzliwe to usposobienie zasę- 
pialo nieraz stosunki 01gierdowicza z Jadvvig-ą, co mu 
tež gorzko ale slusznie vvymavviano. Nie byly to jednak 
wcale oznaki zJego lub niskiego serca, lecz raczej blędy 
komėj i prostej duszy, przekonanej o malošci wlasnych 
zaslug, a zadzivvionej i zachvvyconej „nadludzkiem" 
szczęsciem. 

Wprost przecivvną, jako wykwit wysoko uksztal- 
conej kultury, byla postac ostatniego z JagielloncKv — 
Zygmunta Augusta — pravvdzivvego księcia z epoki od- 
rodzenia. Historya i poezya wslawily tragiczną j ego 
milošč do nieszczęšliwej księžniczki RadziwiH6vvny, 
chociaž pamięč na to gorące uczucie nie zavvsze go 
w pdžniejszem žyciu chronila przed urokiem niewiast, 
tych „sokolic", jak się o nich z usmiechem vvyražah 
Byi to pierwšzy z kriSldvv polskich, ktdry biegle wla- 
dal obcymi językami, poslugując się mową Tassa, Cal- 
derona i Lutra, a ubieral się vv stroje hiszpahskie. „Hu- 
manistą", cokolvviek wolnoinyšlny, vvykvvintny znavvca 
sztuki, naniiętnie lubil inuzykę ; skupovval i zbieral ka- 
mee i rzežby Benwenuta; chciwie otaczal się ludžmi 
nauki, sekciarzaini i „novvatorami". Zachovvane dosko- 
nale portrety krdla Zygmunta Augusta dają nam czy- 
tac w tych rysach, obok dobroci i znanej szlachetnosci 
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rasy jagiellonskiej , wytwomy powab iiprzyvvilejoNva- 
nycli postaci odrodzenia i pewną melancholię duszy 
przeniklivvej , umiejącej patrzec w przyszlosc. Bystry 
polityk, odcziiNval Zygmunt August grožące Polsce nie- 
bezpieczehstwa. Ciekawe jest jedno jego pismo, vvarte 
przytoczenia w epoce niezbyt odleglej od owej, gdy za- 
chodnia Europa silila się na to, by dostarczyč kapita- . 
16\\ Rosyi, zvvycięžonej pod Sebastopolem ; kapitaldvv 
i ludzi, mających utvvorzyc komunikacye czyli te ula- 
tvvienia stmtegiczne, jakich jedynie brakovvalo do vvy- 
konania „misyi" caratu. Ovvož juž w XVI wieku spie- 
szyla Anglia z wyslaniem Wielkiemu księciu Moskwy 
mechanikovv, ai1;ylerzyst6w i rožnych rzemiešlnik6w ; 
tym "VVielkim księciem byl Iwan Grožny. Z tego po- 
wddu pisal ostatni Jagiellonczj^k do krdlowej angiel- 
skiej, Elžbiety: „Przypominamy W. Kr. Mošci, že car 
Moskvvy, wr(5g vvszelkiej wolnošci, vvzmacnia z dnia 
na dzien svvoje sily wzmoženiem liandlu i stosunkami 
z narodami cyvvilizowanymi. Znane W. Kr. Mošci jego 
tyrania i okruciehstvva ; nadzieje nasze jedynie w wyž- 
szošci, jaką daje nauka, ošvviata i sztuka, lecz wkr(5tce 
može on nam dor()wnac, dzięki nieprzezomošci sąsie- 
dnich ksiąžąt". 

Niemniej odmienną byla postač sejra(5\v w polovvie 
tego \vieku: to juž nie conventiones z czasdvv Wlady- 
slawa II, jednostajne, bez charaktera okrešloneg^, o za- 
gadkovvej wladzy, dyskutujące o „korzysciach panstvva" 
za zgodą księcia. W XVI wieku krdl jest obovviąza- 
nym zvvolywac „posl(5w" osobnem pisraem, uniįversalem^ 
w terminach oznaczonych ; reprezentacya narodovva ma 
NYskazany zakres, wladze izby są objęte postanowie- 
niami prawa. VI" pierwszyin dniu zebrania sejmu od- 
prawia się nabožehstwo do Ducha Svviętego ; nazajutrz, 
1)0 dokonanyni wyborze marszalka poslovvie vvchodzą 
do sali senatu, gdzie icli oczekuje krdl, siedząc na tro- 
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nie, w otoczeinu biskupdvv, ministr6w, wojewod<Jw i ka- 
sztelan6w — czloiik(5w Izby Wyžszej. Wszyscy przystę- 
pują kolejno do ucalovvania ręki kr(51ewskiej, kanclerz 
przedklada spravvy oraz wnioski rządu, poczem poslo- 
wie iidają się do sali svvoich posiedzen, gdzie rozpoczy- 
nają zaraz ožywioną dyskusyę. Mowy tu vvygJaszano 
tak doniosJe i tak przejęte zasadami vvolnosci, jakich 
nie sJyszano w Europie, bo nawet konmny angielskie 
byly w6wczas ciche w pordvvnaniu z rozpi'awaini w pol- 
skim sejmie. Na jednem z takich posiedzeii vvyrzekl do 
krdla Wielki hetman Zamoyski sJynne rege^ sed non im- 
p^ra, co moglo byc wyprzedzeniem piižniejszego „krdl 
panuje lecz nie rządzi" (le roi rėgne^ mais ne gouverne 
pas\ czem się chelpi jakby nowoscią , naiika polityczna 
naszych czas6w. Tenže sam hetman XVI vvieku w kwe- 
styi i dziš zajmującej umysiy, to jest w sprawie prasy, 
strescil vvszystkie r()zuinowania przyszlosci, odzyvvając 
się do senatu: „Chcecie zniešc nieprzyjemne pisma? 
Zaostrzycie tem tylko ciekavvosc na ich korzysč i przy- 
spieszycie ich rozpovvszechnienie. Cezarovvi nie przy- 
szlo navvet na myšl niszczyc niemilej mu ksiąžki Ka- 
toną; odpovviedzial mu inną ksiąžką. Nasladujcie i vvy 
Cezarą! Dbacie o vvolnošc, a chcecie okuwac myšl 
ludzką. Nie na to jestešcie zebrani tutaj; pozostaw- 
cie tę smutną rolę podlym ciemięzcom, lubującym się 
w ciemnošciach ; ludzie wolni povvinni žądač švviatla 
wszędzie i we vvszy stkiem ! " 

Kr61estwo zlączone, acz wolne, szczęsne i potęžne 
okolo polowy XVI wieku, czulo wiszące nad sobą nie- 
szczęšcie vvielkie, niepovvetowane : Zygmunt August nie 
ma potomstwa; dynastya Jagiellondvv gašnie z tym 
krdlem i Polska staje się monarchią elekcyjną. Sprtl- 
czesne zapiski historyczne bolešnie wspominają o przy- 
gnębienin, w jakie to položenie wpravvialo umysly i jak 
się obavviano tych chvvil, w ktdrych pacta conventa 
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wplywač bedą na losy korony. Niepevvnosc, otvvarta 
jak paszcza czelušci, przestrasza wszystkich, a nikt nie 
dziala przeciw niebezpieczehstvvu, každy zdaje się m(5- 
wic: altą jacta esti Uznano jednak za najpilniejsze ure- 
gulovvauie stosunku z Litvvą i rozwiklanie položenia, nie 
došč upravvnionego. Litwa bowiem byla dziedzictvvem 
Jagiellondvv, zlączonem przez unię personalną z „koro- 
ną", lecz z vvygasnięciem wsp(ilne] dynastyi znikal ten 
lącznik, wiąžący oba panstvva. Zygimint August posta- 
novvil więc zapewnic przyszlošc chočby z tej tylko 
strony „by nie dac skruszyč slubnej obrąezki Jadvvigi", 
zrzekl się przeto najprzdd pravv svvoich dziedzicznych 
do Litvvy na rzecz „Rzeczypospolitej i najjašniejszej 
korony polskiej", a następnie udalo mu się sklonic 
przedstavvicieli • obu narodovv do ogloszenia unii paiia- 
mentarnej; byla to spravva trudna, navvet ciernista, 
ostatecznie jednak sejm w Lublinie nch\valami swemi 
uchylil trudnošci. 

Sejm ten otwarto 10. stycznia 1569 roku z nad- 
zvvycząjną uroczystošeią ; zastępc(i\v svvoich przyslali: 
papiež, cesarz nieniiecki, kiVjI szwedzki, Wielki ksiąžę 
moskievvski, a nawet sultan i chan tatarski. Dluga li- 
sta senatordvv i posldvv obejmovvala vvszystkie niemal 
historyczne nazwiska rodzin polskich. Podkanclerzym 
krdlewskim byl Krasihski, przodek aiitora „Irydiona" 
i „Psalm6w"; jego bylo zadaniem przygotovvanie prac 
dia zgromadzenia, on tež džvvigal w imieniu rządu caly 
cięžar przeprovvadzenia i'ozpraw, ktdre byly dliigįe, 
burzlivve i niejednokrotnie odraczane vvskutek oporu 
z strony Litwin()vv, jakkolvviek nie mieli zamiarn ze- 
rwania unii, będącej nierozervvalną. Byla ona nawet 
wtenczas konieczną dla krajdvv Gedymina, vvięcej niž 
kiedykolvviek, a to z po\vodii sąsiedzfcvva z (»arem Mo- 
skvvy, ktdrym byl Iwan (h'ožny. Rodziny jednak Ra- 
dzi\villdw, Pac<)vv, Chodkievviczdvv, Wollowiczdvv i in- 
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iiyoh pandw litewskich, z vvyjątkiem Czartoryskicli 
i Ostrogskicli, dąžyly do „partykularyzinu'', zapevvnia- 
jąceo^o im dominujący wply\v na sprawy Wielkiego 
księstvva, oraz wyjątkovve stanowisko w zlączonycli 
krdlestvvach. Mniej interesovvana od tych poteiitat6w, 
a fanatycznie juž przywiązana do „polskiej vvolnošci" 
drobna szlachta litevvska, obawiala się takže tej unii 
])arlamentarnej , ukryvvającej niože niebezpieczeiistvvo 
dla drogiej icli sercu odrębnošci zarządu; te „dzieci 
boru" odczuvvaly wstręt do pisanych zobovviązah, do 
pakt(5\v i pergamin6w; \volaly zdavvac się na „dobrą 
wiarę i zdrovvy rozum", oraz na tyle dotąd skuteczną 
tradycyę. „Nie bylo — m(5wii jeden z ich mowe6w — 
perp:amin6w między narni pod Grnnwaldem, a nie prze- 
szkodziio to Polakoin i Litwinom do przelania krwi 
razem, we wsp61nej i braterskiej obronie; braterstwo 
nie potrzebuje pisni ani pieczęci!" Czemuž więc nie 
žyč dalėj tak szczęšliwie j ak dotąd przez dwa vvieki? 
Czemu nie pozostac przy unii osobistej i dvvdch odrę- 
bnych sejmach, lączących się w vvažnych chwilach, ;r 
w szczegolnosei dla vvyboru krola ? — Zygmunt August 
nie ustępoNval atoli szturmom, przypuszczanym do jego 
serca ; w imię przodkdvv svvoich, w iinię patryotycznycli 
wspon?.nieh z krajdvv Olgierda i Kiejstuta obstavval przy 
svvojem zdaniu: Unia osobista mogla wystarczač pod 
bėriem dziedzicznej dynastyi, lecz stalaby się nader nie- 
bezpieczną pod rządami monarchii obieralnej. W obra- 
dach poNvstavvaly niesnaski i protestą, lecz nie braklo 
takže i wzruszający'ch scen. Chodkiewicz, ojciec boha- 
tera z pod Kircholmu, padl przed knilem na kolana, 
zaklinając go, by pozostawiono Litvvie chocby pieczęc 
starožy tną , jako oznakę odrębnošci panstvvovvej. „Przed 
Bogiem tylko klękač naležy!" — zavvolal Zygmunt — 
a siovva te vv ustacli monarchy vvyvvoialy podziw, bo 
Nvielką jeszcze byla czešc i unižonošč dla panujących. 



89 

Okazalo się, iž wladza kr(51ewska Zygmunta Augusta 
roztaczala jeszcze došc uroku, by pokonac wszelki opdr 
i pozyskac przeciwne glosy, gdyž ani jeden z senato- 
t6w i pos}6w nie odmovvil podpisu na koiicovvym akcie 
uchwaly Unii. Dokument ten stanovvil o parlamentai'- 
nej jednošci obu narod(>w, a Warszawa miala byc odtąd 
miejscem zebrah prawodawczych, Od tej chwili — 11. 
sierpnia 1569 — unia Litwy z Polską byla dokonaną. 

Unia bežprzykladnie legalna i uczciwa! Poczęta 
i dokonaną pod basiem vvolnošci, po szczerej, pravvie 
dvvuvviekovvej prdbie, vvykazującej zgodnošc usposobien 
i stalą wsp61nosc interesdvv pomiędzy lączącymi się, 
a rokująca jednoczesnie olbrzymie korzyšci dla cyvvili- 
zacyi i chrzescijanstvva z polltyki, rozpoczętej cbrztem 
calego narodu. Ale po dokonanej unii nie pozsvalala 
Polska na zacieranie się indyvvidualizinu historycznego 
krajovv Gedymina; nigdy Polacy nie kusili się o pod- 
danie Litwy pod tę pochlaniającą vvszystko vvyžszošč 
cywilizacyjną, jaką stanovvi calą smutną uraiejętnosc 
noNvoczesnej, szumnej dyvvizy „prawa novvego". Litwa 
zachovvala vv zupelnošci swoją autonomię, miala svvo- 
icb ministrcnv, odrębne wojsko i osobny statute zasto- 
sowany do miejscovvych potrzeb i obyczajcnv, a utrzy- 
maną jej byla ta niezaležnošc administracyjna i przez 
następne dwa wieki, až do ostatnich dni Rzeczpospo- 
spolitej, do Konstytucyi 3. maja 1791 roku. W(5vvczas 
dopiero, w tej ostatniej dobie bytu narodovvego stracily 
kraje za Niemnem swoich hetmaniSvv, kanclerzy i ealy 
ustr(5j autonomii, szanovvanej przez dzieci Piasta przez 
tyle pokoleh. Konstytucya 3. maja byla testamentem 
gasnącej Polski, a w tych chvvilach Litvva sama zažą- 
dala zupelnego zatarcia swego „partykularyzmu". Krd- 
lestvvo zlączone zstąpilo do grobu vvraz z „obrączką 
slubną Jadvvigi", a zavvarty \v Horodle „zvviązek milo- 
šci" zostal jeszcze bardziej zacišnięty, i w6wczas oka- 
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2ala się „milosc silniejszą od smierci". — Žaiste, mie- 
szkancy dolin Niemna i Wilii nie byli nievvdzięczni 
ludom Piasta za otrzymane w XIV wieku : Ewaiigelię , 
cyvvilizacyę i wolnosc. Nie m6wiąc o krwawych ofia- 
rach, ktdremi dowiedli swego przywiązania do „wiaiy 
lechickiej", slusznem jest przypomnieč, že dali wsp(51nej 
ojczyžnie ludzi slawnych, ktdi'ych nazwiska pozostają 
chlubą narodovvą; dali bojownik(5w, jak Chodkiewicz; 
męždvv stanu, jak Czartoryski; obronc(5w prawa, jak 
Reytan; bohatera Košciuszkę, poetę Mickiewicza. Dy- 
nastya litewska nadala zlączonemu przez Jagiellondvv 
krdlestvvu swoją politykę szczerą, zacną i szlachetną, 
zashigując tem na szacunek i vvdzięcznošč potomnych. 
Surovvy sąd historyi može niezaprzeczenie czynic 
Polsce zarzuty: okazywala bovviein ogromną bezwla- 
dnošč i ploche niedbalstvvo w sprawach swoich we- 
wnętrznych; niestety, pokutuje tež až nadto srodze za 
popelnione winy. W stosunkach jednak raiędzynarodo- 
wych, vv zetknięciii z innemi panstvvami, davvala za- 
wsze dowody bezinteresovvnosci i vvspanlalomyšlnosci, 
bezprzykladnej w dziejach Europy. Wposr6d poNvsze-^ 
chnego lupieztvva pozostala czystą od iiiesprawiedliwej 
grabiežy cudzych ziem, obcą wszelkiej chcivvošci, w(5w- 
czas navvet, gdy miala latwą sposobnošč sprostovvania 
granic lub przyjęcia niisyi Opatrznosciovvej. Zygmun- 
towi Staremu, ojcu Zygmunta Augusta, oflarowano ko- 
rony vvęgierską i czeską, lecz on, odmavviając przyję- 
cia, odrzeki : „Poco chcieč panowac nad kilkoma naro- 
dami, gdy tak tinidno przysporzyč szczęšcia jednemu". 
W roku 1655 pisal do cesarza Ferdynanda III spadko- 
bierca mistrz<5w teutonskicli , przodek Fryderyka II, 
ten, ktorego Pnisacy nazwali Wielkim elektorem *), na- 
stępujące siowa: „Polska zabezpieczala zawsze Nieincy 



*J Zobacz Pufendorf De rebus Frid. Wilh, BeroUni 1659, str. 260. 
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przed napadem barbarzyncdvv ; byla vvygodną sąsiadką 
dla otaczających ją panstw, a nie zaczepiala žadnego; 
zadovvolona ze svvoich granic, pozostavviala každemu 
j ego posiadlosč". I rzeczyvviscie, przez caiy czas swego 
istnienia Polska bezustaunie broniia . chrzescijanstwa 
i «achodniej cywilizacyi przed najniebezpieczniejszymi 
wrogaiiu, a nie žądala od Europy niczego w zamian 
za oddane uslugi ; nie dziwila ją nawet nievvdzięcznosc ; 
natomiast ona Badziwia]:a polityk(5w rycerskimi pory- 
wami, niezgodnymi « dobrze zrozumianym vvlasnym 
interesem. Ludvvik XIV nie pojąl znaczenia wyprawy 
Sobieskiego ani skwapliwošci , z jaką Polska pospie- 
szyla dla obrony panstwa cfarzescijanskiego, tego pan- 
stwa5 kt(5re niedawno przedtem (za Janą Kazimierza) 
myšlalo o jej podziale. Polska umiaia zavvsze stawiač 
sprawę chrzešcijanską po nad swoją narodovvą i ntaty- 
mala „idealną miarę czyndvv" w slepych walkach ras 
i wplyw6w. I dziš jeszcze — zachovvuje tę šamą mia- 
rę, choc jest rozdartą i zgniecioną — starą się zawsze 
utrzymač r<5wnowagę międz)^ slusznemi wymaganiami 
slowianskiego svviata, a \vyžszemi od nich potrzebami 
prawdziwej cyvvilizacyi. Polacy byliby gotovvi do obrony 
Slovvian i Niemc6w nawet, przed barbarzyhcami Wscho- 
du, dzis, tak šamo jak w wiekach minionych, a vvalczą 
swojemi vvstrząšnieniami iagonią, strasznym widokiem 
swych cierjuen... 

Nie brak temų Jobovvi narodcJvv doi^adzcdvv, md- 
wiących „przeklnij bogi, a žyj", lecz on nie zniža się 
do blužnierstvva , pozostaje wiernym swiętošci obo- 
vviązku. Wzrastające zwycięstwo bezpravvia nie oslabia 
w Polsce uszanoNvania dla prawa, a wobec zaborovv do- 
konywanych w naszych czasach vvspomina ona z upra- 
wnioną durną obrządek chrztu w Krakovvie i trzyma 
się naivvnie zdania Zjazdu w Horodle, že „tylko mi- 
losc trwale lączyč može". 
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